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Przedpłata wynosi:

w Krakowie:
m.ebięcznie 1  zlr., 3 5  cnt., kwar- 
tamie 4  zlr., półrooznie 8  zlr., ro­

cznie I B  zlr.
Za odnoszenie do domu dolicza su? 

1 5  cnt. miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchjl 
Austro-Węgierskiej:

miesięczuie 1 zlr. 7 0  cnt., kwartalnie 
5  zlr. pólrooz. 1 0  zlr , rocznie 3 0  zlr.

Numer pujedyńozy 6 cnt. wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:

Za w ersz petitowy, lub jego wie ce 
za pierwszy raz flO  cut., za nastę­
pne po &  cnt. — Drobne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 3  < ni od 
wyrazu, tłustym druku m po 5  - ot od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych nglo 
-zen 3 5  cnt. „N ndedane8 3 0  cni. 

od wiersza
Adres dla telegramów 

„ K U K J j £ l t “  — K R a  K O  W.
Rękopisów Redakcja me zwraca.
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I  KRAJU.
Stan przemysłu krajowego.

W sprawozdaniu z swych czynności za 
rok ubiegły wykazuje krajowa komisja 
przemysłów a nader wydatne rezultaty pra­
ce około podniesienia przemysłu w na­
szym kraju.

W ontbimm roku przybyło sześć zakła­
dów dla nauki przemysłowej, wejście w 
iyete dalszych czterech szkół przemysło­
wych już przygotowane; stan istniejących 
izsó ł się ulepsza, gdyż dzięki stypendjom, 
hojnie ze skarbu krajowego rozdawanym, 
przybywa im coraz więoej odpowiednio 
przysposobionych sił nauozyoielskich, co z 
patury rwozy stanowi jeden z najglówniej 
szych warunków skutecznej działalności 
każdej szkoły.

Inwentarz wielu szkół przemysłowych i 
zasób ich środków pomocniczych n łuko­
wych, jeszoze niezupełnie odpowiada po­
trzebie, lecz powoli nzupeluiają się braki 
najpilniej wymagające zaspokojenia.

W uoiegłym roku uczyniono kilka w a­
żnych urządzeń, zmierzających do zapew­
nienia szkołom przemysłowym umieszcze­
nia oapowiodmego celowi. We wszystkich 
okolicach kraju przybywa rękodzielników 
w szkołach przemysłowych wykształoonyoh 
i do zamiłowania postępu w swcim sawo- 
dzie z»prawioprcii

Spółki rękodzielnicze, zostające pod o- 
piek. kraju, rozwijają się również po 
myślnie i w ostatnich czasach organizują 
one przedsiębiorstwa, obliczone na coraz 
szerszą skalę. Powstają także i tabryki.na 
których ozelo stoją, jako k.epowpicy, lub 
werhmistrze Indzie faohowi, wyksitaleeni 
przy pomocy stypendjów z fnDdnszu kra­
jó w  j g o

U stają luźne, rozrzucone próby saszcze-

{iwnie w kraju nowych gałęzi przemysłu, 
nb rozwijania produkcji już istniejącej —- 

próby, często bes należytej znajomości 
rzeczy i bardzo niedostatecznymi środka­
mi orzedsiębrw i, k‘óre zatem v  zawodzie 
zaiaym nie miały warunków powodzenia i 
ty lk o . do stra t i zniechęcenia prowadziły. 
Nabi ty w tym kieruukn doświedczen-e nie 
pozostało' bez pożytku. Obecnie bowiem 
akcja, mająca na celu popieranie przem y­
słu w kraju za pomocą pożyczek z krajo­
wego funduszu przemysłowego i zasiłków, 
rozwija się według ustalonego już planu, 
prai itycznie wypróbowana metnwj a 
więc skutecznie i bez niemiłych zawo­
dów.

W ogólnośpj działalność, skierowana ku 
pielęgnowaniu przewyolu w krfju , wyraża 
się j^ o o raz  więksgyoh cyfrach, wyszła już 
z okręgu dyletanckich prób i odbywa się 
poraź systematyczniej.

Szkoły przemysłowe uzupełniaj ąoe, roz­
wijają »ie w naszym .rują powoli, Jecz 
stale. W rokn 1890 było takich szkół 19 
a ilością -8857 uczniów, w rokn 1891 by­
ło zaś ozynnych 22 szkół przemysłowych 
uznpelniającyoh, a ilość uczniów ich pod­
niosła się do cyfry 3662. Przybyły więo 
irzy nowe zakłady i 350 uozniów. Mia 
n-.wicie nowe szkoły pow stały: w G orli­
cach, b»mborze i Wieliozoe. N adto zape­
wnione jest założenie dalszych jeszoze 2 
szkół tej kategorji —  mi inowio ; w P o d ­
górzu i w Tarnopolu

Zarodow ych sokół rę^odziefnicrtyoh i 
warsztatów wzorovryoh, utrzymywanych 
kpgjstpm skarbu krajowego, a)bo też z ter 
go Utwbf, subwencjonowanych, jest obe­
cnie 29, lioząu w tern i stację keramiczną 
doświadczalną, która z teg t względu ma 
poniekąd znaczenie szkoły, iż ks stałoi 
■dero w Lików i werkmistrzów dla eskół

garnoarskioh i d h  fabryk wyrobów gli- 
nianych.

W  ubiegłym roku przybyły trzy nowe 
warstaty wzorowo, mianowicie: kołodziej­
ski w Grybowie, tkacki w Rychwałdzie i 
szewski w Uhnowie W szystkie szkoły rę- 
kodzielnioze i warstaty wzzrowe, pozostają­
ce pod opieką kraju, zatrudniają 105 sił 
nauozyoielskich. Mianowicie 78 nauczycieli 
faohowych i 27 nauczycieli pomocniczy oh. 
do przedmiotów ogólnie kształcących Z gro­
na 78 nauozycieli fachowych, 9 posiada wy­
kształcenie akademickie.

Uczniów liczą te zakłady obecnie ok rą­
gło 1000; z tych było w r. sz. 1890/1 
uczniów zwyczajnych 917, nadzwyczajnych 
tj. majstrów lub robotników w starszym 
wieku, przyjmowr nych do szkoły czasowo 
dla nabycia biegłości w pewnej technice 
specjaloe- 74

Niemal połowa uczniów zawodowych 
szkół przemysłowych pobiera stypendja lub 
czasowe zadlki, których suma roczna wy­
nos- 15.692 zlr. W  szczególności od gmin 
pobierało 8 uozniów zasiłki w kwooie 153 
zlr., od powiatów 71 uczniów w kwocie 
3.447 zlr., z funduszu krajowego 85 uozniów 
w kwocie 5.721 zlr., od rządu 13 uczniów 
w sumie 500 zlr.; z innych zas źródeł, tj. 
od osób prywatnych, a przeważnie z fun 
duszów zapomogowych, powstających ze 
sprzedaży wyrobów szkolnych, znaczniejsza, 
lecz niedająca się dokładnie oznaczyć lk-zba 
uczniów, w sumie 5.871 zir

Co do umieszczenia, mają 22 zakłady 
lokale odpowiednie, mniej odpowiednie i 
szczupłe. Dziesięć szkól mieści się w bu 
dyiikacL umyślnie dla nioh wystawionych.

K oszt utrzymania powyższych 29 zak ła­
dów wynosił w r. 1891 sumę 142.284 złr,

Na pokrycie zaś tej sumy składają się 
następujące czynniki: własne dochody za­
kładów 19.489 złr., czyli 10-6%; gminy i 
powiaty 15.922 zlr., ożyli \ \ 1 % ;  skarb 
arajowy 53.246 złr., czyli 37*5^; rząd do­
starcza 51 380 złr., czyli 36 2% ; stówa- 
• zyszeniai instytucje 2.247 złr., czyli V 6% .

Pod względ em zaopatrzenia w maszyny, 
wora. Jaty , przybory warstatowe, modele, 
książki, wzory rysunkowe i inne środki 
naukowe, tylko 3 zakłady są w nie zaopa­
trzone w sposób zupełnie wystarczający 
rzec sywie^ej potrzebie, 12 zakładów urzą­
dzonych je s t w sposób wy tarozająoy, zaś 
14 zakładów ma za skromny zapas Irod 
ków arukowyeh, wymagających uzupełnie­
nia, jeżeli szkoły te mają celowi swojego 
istnienia odpowiadać

Ocena prany.
Wiadoio powszechnie, ie  od lat 2 

wprowadzono do szkół Indowych okręgu 
krakowskiego zam iejskiegu, tak zwaną 
naukę zręczności, czyli „slójdu szwedz- 
k ego8. O  nauce zręczności rozpisywano 
się w swoim czasie dosyó wyczerpująco i 
początkowo zajęto s.ę tą nowacją bardzo 
pi .ważnie we wschodniej Galicji, a później 
nawet z łona Rady szkolnej krajowej po­
pierano bardzo gorąco rozpowszechnienie 
się tej nauki w całym kraju i w tym celu 
udzielano nauczycielom subwencji, wysyła 
jąc ich na „knrsa wakacyjne slojdn8, aby 
zaznajomiwszy się szczegółowiej ze stroną 
praktyczną nauki zręozności, mogli tako­
wą także w swoich szkołach w życie wpro' 
wadzić. W  krótkim  więo czasie i w o  
L ręgu krakowskij i  zamiejskim, znalazła się 
wśród nauczycieli już znaczna liczba ukwa- 
lifikowanych slójdzistów, którzy przy po- 
jnocy Rad szkolnych miejscowych, poza­
kładał, w swoich miejscowych szkołach, 
warsztaty nauki zręczności.

£e jednak nauka ta  odbywa cię po na­
uce szkolnej, w godz.uacn wolnych, jako 
przedmiot nadobowiązkowy, prz-to kom­
petentni nauczyciele spodziewali się od

władz stosownego honorarjum, tembardziej, 
że w bieżącym roku szk. poleciła nawet 
R ada szkolna krajowa tutejczej Radaie 
szkolnej okręg, zamiejskiej, by takowa 
przedstaw ia do „remuneracji8 wszystkich 
nauczycieli, zajmującyoh się nauką zręcz­
ności, daiąc tern samem do zrozumienia, 
że władze krajowe popierają nadal tę m - 
ukę i przychylają się do w -nagradzania 
nauczycieli za pracę nadobowiązkowy 

W spomniana więc Ruda ozkolna okręg, 
krak. stosując się do niniejszego rozpor są- 
dzeoia, a uznając w zasadzie nadzwyczaj 
żmudną i ciężką pracę nauczycieli za go­
dną w Zupełności wynagrodzenia, przedsta 
wiła Radzie szkol. kraj. da remuneraoji 
tyoh nauczycieli liczbie 11), którzy w 
swych szkołach naukę zręczności z do­
brym skutkiem uprawiają, lecz. . .  jakież 
nastąpiło rozczarowanie, gdy Rada szkol, 
kraj. raczyła udzielić tej remuneracji tyl­
ko jednemu nauczycielowi i to w kwocie 
20 złr. rocznie!

Jeśli więc nadobowiązkowe, a przy tom 
tak ciężkie zajęcie nauczycieli w ten spo­
sób będzie traktowane, ozyż może być me 
wa o dobrych chęciach ze strony naucz - 
cielstwa? Więc eiąg.e należy żądać od 
nauczycieli tylko samych poświęceń ich 
sity

Ws ak nauKa zręczności nie je s t zwy­
kłą zabaw ką— jakby się komuś zciawalo — 
jest lo praca, równająca się fachowi s to ­
larskiemu, praca absorbująca niezmiernie 
siły fizyczne. A ileż to zniszczy s.ę o- 
dzieży przy takiej p ra c y !

Nauczyciel w wolnych chwilach zamiast 
wypocząć, odświeżyć umysł lub zająć się 
biurową funkcją szkolną, Której zawsze jest 
bez liku, musi z zzkasanymi rękami, z hy- 
blem i piłą otolarską w ręku, przy war­
sztacie, w pocie czoła wśród kurza, pyłu 
i stuku, kilka lub kilkanaście godzin tygo­
dniowo ciężko pracować i za to nie go­
dzien jest bodaj skromnego wynagrodzenia, 
tembardzięj w obecnym czasie drożyźoia- 
nym! — Dzisiaj we wszystkiYh prawie in 
stytucja.h  rządowych i, autonomicznych 
udzielono fuukcjonarjuszom dodatku dro 
żyźuianego a dla nauczycieli wiejsk ch nie 
istnieje takowy b o . . .  oni mają dosyć świe 
żego powietrza! ba! nawet za piacę z ni­
kim trudem  podjętą nie znajdzie się odpo 
wiedni fundn z na minimaine już nie wyna- 
grodzenie, lecz odszkodowanie strat osobi­
stych

Szkoda tyeh pieniędzy, które wydano Da 
subwencje dla nauczycieli kształcących się 
w tej gałęzi zręczności, szkoda straconego 
czbsd  i sił nauczycielskich, szkoda wreszcie 
tych wydatków iakie poczyniły gminy na 
zakupno warsztatów i narzędzi do nauki 
zręczności potrzebnych, bo dzisiaj na mo 
się to nie przyda, cała ta maszynerja mu 
si wkrótce upaść, gdyż nauczyciele pc tak 
sututnem doświadczenia, nie zechcą w przy 
szlofeci podejmować się przy swoich trn 

nych ->bowiązkach, tak uciążliwej pracy

KURIER LWOWSKI

* Franciszka Pock, córka maszynisty ko­
lejowego, 1 8 la t licząca, zażywszy onegdaj 
w zamiarze samobójczym rozczynn fostorn 
z zapałek, wyzionęła ducha po ailkugjflzin 
nych męczarniach.

* Na bezpłatny knrs nanki stenografii, 
którą wykłada w s z k o le  im. Mickiewicza p. 
Jozef Poliński, zapisało się 170 słuchaczy, 
a mianowicie 16 n rzęd D ik o w ,  34 nauczy­
cieli, 26 słuchaczów prawa lnb filozofji, 24 
nczniów seminarjnm, 5 techników, 6 uczniów 
weterynarji i szkoły lasowej, 21 przemy­
słowców i 38 osób rozmaitych zawodów.

* Komitet galic. Towarzystwa g. sp. na 
posiedzenin w dniu 19 b. m. uchwalił od­
roczyć termin zebrania się dwudziestej sió­

dmej Rady c. k. galic Towarzystwa go 
spodarskiego do dn'a 2 i następnych dni 
marca b. r., do czego z przyczyn ważnych 

od komitetu zupełnie niezależnych wi­
dział się zniewolonym. Pierwsze posiedze­
nie XXVII Rady ogólnej odbędzie się za 
tern nie w dnin 5 lutego, lecz w dnia 2 i 
następnych dni marca b r. o godzinie 10 
?, rana w wielkiej sali ra t azowej.

KURIER PROWINCJGNALWf

* Z Przemyśla donosi tamtejsza gazeta: 
Akt poświęcenia, tymczasowego mieszkania 
dla ks. W ładyki Dra Peiesza, odbył się w 
sob te i dnia 23 b m. o godz. 12 w połu­
dnie. Ceremonjąłn dopełnił ks. kan. Dr Po- 
doliński w asystencji ks. kan. Lityńskiego. 
Matkowskiego i Żelechowskiego, w obecności 
ks Władyki i wszystkich dostojników gr 
kat. kapituły. Po odśpiewania antyfon i hy­
mnów poświęcił ks kan. Dr Podoliński wszy­
stkie ubikacjo w kamienicy Dutta, składają 
ce się z 14 a względnie z 16 pokoi, jako- 
też i kaplicę położoną aa dole, n wejścia 
po prawej stronie. Akt poświęcenia trw ał do 
gi dz. 1 , poozem odbyło się śniadanie na 12 
osób Ks W ładyka Dr Pełesz cieszy się 
czerstwem zdrowiem, a doniesienie D iła , iż 
cierpiał na influenzę, było czystym wymy­
słem. — Onegdaj banda chałatowców nsta- 
wiuna na brzegn Sanu, poczęła rzucać ka­
mieniami na ślizgających się na torze lodo 
wym towarzystwa łyżwiarskiego. Oficerzy, 
zażywają także ślizgawki, poleoili ^edy 
żołnierzowi od inżynierji — ponieważ jak 
zwykle nie można było znaleść policjanta, 
przyaresztować którego z chałatowców. Za 
ledwo jednak żołnierz do żydków przystą­
pił, rozpierzchli się na wszystkie strony. 
Jeden tylko, zaskoczywszy z tyłu żołnierza, 
wymierzył mu policzek. Żołnierz pnścił się 
za napastnikiem w pogoń i ndało mn się 
wreszcie odważnego Machabensza przychwy­
cić w matecznika chałatowców — na żydow- 
skiem mieście Nie mógł niestety sprowadzić 
przyaresztowanego na policją, gdyż prze- 
szkjdził temn żołnierz żyd. Tego więc za­
prowadził na odwach — Przed domem Moj­
żesza B irte , spekulującego wiktuałami i do­
stawcy mięsa dla 10 pnłkn piechoty, tudzież 
spólnika przy dostawach dla tutejszego c. k. 
szpitala garnizonowego, powstało dnia 17 
b. m. między godziną 8 a 9 rano wielkie 
zbiegowisko, spowodowane mglem zjawie­
niem się komisji targowej i dwóch oficerów 
10 pnłkn piechoty, właśnie w chwili, gdy 
Mojżesz H irt wprowadzał do swcich jatek 
mięso zepsnte, cmhnąee, do użytku nie przy­
datne. gdzieś ze wsi przywiezione. Głcśne 
„w aj!“ i powoływania się H irta na „Ge- 
schfiftsehre8 nic nie pomogły, gdyż wspo- 
rnnione powyżej organa nie dały się zape­
wnieniami schwytanego na gorącym uczynku 
odwieść od wypełnienia obowiązku. Skonfi­
skowano więc cnchnące ścierwo, chroniąc 
przynajmniej tym razem 10 pnłk piechoty, 
w Którym służą pasi synowie i bracia od 
spożycia padliny, za którą sobie liwerant 
p. Mojżesz H irt, właściciel kilku kamienic 
i kapitalista, dobrze płacić każe. Powodów, 
dla których komendo 10 pułku piechoty 
odebrała wreszcie Hirtowi dostawę wiktua­
łów dla tegoż pułku, nie znamy dokładnie, 
śmiało twierdzić jednak możemy, iż to na­
stąpiło z powodu ujemnej jakości dostaroza- 
cych przez niego wiktuałów. Ubolewać trze ­
ba nad tern, iż ów Mojżesz H irt w spółce 
z Blechem, właścicielom łaźni, specjalistą 
do wanieD, miotełek i innych łaziennych na­
rzędzi, otrzymał od lj  stycznia 1892 po­
cząwszy dostawę artyknłów spożywczych dla 
przemyskiego c. k. szpitala garnizonowego, 
ja l nam chorych, na których żołądkach spe- 
knlnjąc H irt i Blech, niezawodnie znaczne 
sobie przycporzą zyski,

* N jtarjnsz R o b ert Adamski w Baligro­
dzie, przeniesiony został do UBtrzyk dol­
nych.

Zapatrywanie francnzkich kardynałów 
na kościelno-politycze położenie.

K sid nałowie arcybiskupi francuzcy, De" 
sprez Tulnzy, Langćuieux z Reims, P la ­
ce z Rennes, Riohai i z Paryża i Foulon 
z jyonu, napisali; „Określenie położenia, 
w jrkiem  znajduje się kościół we Francji, 
i objaśnianie11, w związku z czem stoi list 
pasterski kardynała Lavigerie; obecnie p i­
so o to kardynałów franeuzkieb, za zgooą 
Papieża, podaue zostało do wiadomości 
publicznej.

Ważny ten dokument, w którym na po­
czątku znajduje się zdanie: „przeeltwszyst 
kiem oświadczamy na nowo, stosownie do 
wsKazówek Stolicy ś w i katolickiej trądy 
cji, że nie stawiamy żadnego oporu obe­
cnej formie francuzkiego '•zad iu i który 
dalej zaznacza, iż celem jego jest żądanie, 
aby wreszcie antycbrześciianskie sekty przę­
śl ały przedstawiać republikańską formę 
rządu i wrogie kościotow: ustawy, jako 
jednę organiczną całość, rozpada się na 
dwie części.

Wychodząc z żądama stawianego w par 
lamencie, aby republika byJa względną dla 
religji, a republikańska partja zaprzestała 
podobać sobie w tern, że nazywają ją  nie- 
przyjacićlką swobody sum ienia: przynosi 
pierwsza część dokumentu dowody, że re­
publika w ostatnich dwunastu latach trzy 
mała się programu, który wcieloną jest 
opozycją przeciw wierze katolickiej. P ra k ­
tyczny aleizm stał się regułą pańbtwową. 
Izby otwierane bywają bez błogusławień- 
stwa bożego, modlitwy i krzyże ze szkół 
wygnano, spoczynku niedzielnego nie u- 
względma się, zakazano żołnierzom brać 
zbiorowy udział w służbie B iiej, a otwar 
tych ateistów otacza się wszelkiemu hono­
rami. A rtykuły organizacyjne, których 
w Rzymie nigdy nie uznano, znów są sto 
sowane, stosunek biskupów ze stolicą apo­
stolską utrudniony, małżeństwo księży u- 
stawą dozwolone, dochody kleru samowol­
nie ograniczone, posady kościelne opróżnio­
ne, lub dochody ich zredukowane do m i­
nimum, dobra biskupie podczas sed:sva- 
kancji roztrwan ane. a eta t wydatków w 
sprawach wyłnania w najbezczeln.ejszy 
sposób umniejszony. Zakonników wypę 
dzają, albo, jak  to się tał nawet z uzna- 
nemi przez państwo zakonami kobiecemi 
tak zbawiennie dzialającem i, przyprowa­
dzają do ruiny materjalnej przez niepra­
wne ustawy podatkowe. Naukę reiigj u- 
sunięto uietylKo ze szkoły ludowej, ale na­
wet z zakładów dla dziec i; słudzy kościel - 
ni nawet biskupi, nie mogą przestąpić 
progu paustwowyh szkól laickioh, człon­
kowie zaś religijnych zakonów pozbawieni 
zostali prawa ubiegania się o posady na­
uczycieli państwowych Również źle stoi 
nauka religji w szkołach średnich , gdzie 
nauczyciela religji cierpią jeszoze :»-praw- 
dsie, ale gdzie wpływ jego paraliżują na 
każdeni polu. Wolne katolickie czKoły na 
potykają wszelkie możliwe prze-zkody na 
drodze, częstokroć wydawane bywają de­
krety zamknięcia ich; uo^uiowie katolio- 
kich Reminarjów nie dostają stypendjów, 
odjęto też katolickim szkołom prawo wy­
dawania świadectw prawomocnych.

U sunięto opiekę religijną nad wojskiem, 
natomiast zaprowadzono obowiązek służby 
wojskowej dla seminarzystów i poweW e 
przez to zagrożono wzrostowi stanu du­
chownego. Rozwód ustawą sankcjonowa­
no. Duchownych wykluczają ay( tematy­
cznie ze szpitalów i zakładów dla ubogich, 
a  w wykonywaniu obow :."kóv przeszka­
dzają im u ł  każdym krr>l u Czyż^ wobec 
tych faktów może kto jeszcze twierdzić, 
że rząd r e p u b l i k a ń s k i  nigdy nie uszkodził j

religji, nie poniżał obrządku i wolności 
sumienia?8

Druga część pirm a zajmuje się określe­
niem itanowiska, jak ie  katolioy powinni 
zająć wobec republiki. Przedewszystkiem 
winno się stanąć stanowczo na grunoie 
konstytucyjnym. „Jeżeli chrześcijańska wia­
ra jest zagrożoną —  powiedział Leon 
X I I I  — wsze’ka niezgoda musi nstąpić, 
a jednomyślna obrona religji must się roz­
począć8. K ość ół nie chce się wciskać 
między państwo, a jegc obywateb, ale i 
państwo nie pc winne stawać między K o ­
ściołem, a jego wyznawcami i przeszka­
dzać mu w wykonywaniu jegc boskiego 
posłannictwa. Katolicy nie mają zamiaru 
tworzyć państwa w państwie, opierać się 
jednak  będą wnzelkiemi siłami zamiarów- 
uczynienia Kościoła tylko jednym  z czyn 
n ik 'w  administracyjnych państwa

U staw y szkolne i wojskowe, Których 
niezmienność ogłoszono jako dogmat w 
parlamencie, nie są wcale istotnie sk łado­
wą częścią formy rządu i nie mogą s ta ­
nowić w żaden sposób ozęśo składowej 
republiki- ssannjącej wszystkie prawa K a- 
lolioy jednak mogą, a nawet z obowiązKU 
sumienia muszą uważać te ustawy za złe 
i względem Kośuiułi niesprawiedliwe, nie 
występując m mo to w roli przeoiwników 
republik’ ; mogą oni znaleść się w położe­
niu, że pozwolą ustawom tym „przejść 
po nad sobą8, nigdy ioh jednak nie mogą 
uznać. Katolicy nie wywołają zerwań.a 
między Kościołem a francuzką republiką 
lecz trzymać się będą silnie konkordatu, 
a zwłaszcza etat wydatków na sprawy wy­
znaniowe, uważać będą za święty dług 
pań twa względem Kościoła, którego d o ­
bra ono zajęło. Mimo jednak wszelsicb 
maiFiijalny JL i moralnyuh przywilejów kon­
kordatu, nie odkupią go za oenę poddać 
stwa Koćoioła

Zresztą każde uregulowanie koście;no • 
politycznych stosunków jest rzeczą ojoa. 
„Nie liczymy zerwania konkordatu do tych 
rzeczy, które mamy na oku Rachujemy 
na poszanowanie układów ze strony re ­
prezentantów państwa, a pewni les^elmy, 
że Papież w najtrudniejszych OKoliczo li­
ściach będłće się zswsze trzymał często 
cytowanego wyrażenia świętego Anzelma: 
Bóg nio tak  nie kocha na ziemi, jak  wol - 
ność swego Kościoła ‘.

„K rótko mówiąc, życzymy sobie posza­
nowania ustaw krajowych, o ile nie wy­
kraczają przeciw prawom sumienia ; po 
szanowania dla reprezentantów państw a, 
otwartego i honorowego uznania polity­
cznych nstytucyj, ale zarówno silnego o 
poru przeciw mięacanin t:ę  świeornej wła 
dzy w zakres władzy duchownej; czynne­
go i pełnego poświęceuia oddania się 
przedsięwzięciom, mąiącym na celn spo­
tęgowanie idei chrześcijańskiej, prraz na­
ukę, apostolstwo i krzewienie miłości b li­
źniego nakoniec wierności obowiązkowej 
przy wyborach, której wszechstronne speł­
nianie zapewniłoby krajowi reprerontację, 
istotnie życzeniom jego odpow kda ącą, 
zdolną przeprowadzić reformy w ustawo­
dawstwie, potrzebne dla publicznego po- 
kojU*.

W końcu wyrażiją biskupi swój żal, że 
widzieli się zmuszonymi „jako pasterze
Kościoła, wystąpić z prawnem oskarżę 
niem przeciw tym , którzy w politykę 
wprowadzają wrog religji nastrój8. Przez 
spełnianie swych obowiązków są oui naj- 
pożyteczniejszemi dźwigniami wiodły ko- 
ścioluej ; „ale jeśli istotnie mają ją  popie­
rać, to  i ona ze swej strony musi ioh 
jako przyjaciół, a nie jako podejrzanych 
spiskujący oh i przeciwników8.

Z A K L I K A .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

U8) przez

25YGMUNTi  KACZKOWSKIEGO

(C ią g  d a l e i j ) .

— Ale proszę pana , przecież prow adząc gospodar­
stw o, m usiałeś p ap  xiązki prow adzić, przynajm niej xiążkę 
dochodów  i xiążkę w ydatków ; ja  chcę widzieć te xiązki-

— Co za xiążki? jakie xiążki? tu  nigdy żadnych xią- 
ie k  nie b y ło ! — pow tarzał F u ja ra  a  niecierpliw iąc się co­
raz  w ięcej, dodał na  końcu, — zresztą przyznani się panu, 
że bardzo mi się pan  nie podobasz. Ja  przez lal dziesięć 
pracow ałem  dla was za darm o, nietylko żem nigdy nic nie 
wz ął, ale jeszczem  nieraz dokładał, zwłaszcza jak  trzeba 
było wysyłać pieniądze, naw et i narażałem  się dla was, bo 
przecież każdy wić, jak  to b y ło . . .  a pan  mnie za to wszy­
stko jeszcze nudzisz x iążk am i!

— T o wszystko dobrze, — rzecze m u Balcer, — lecz 
w takim  razie dlaczegóż pan  się podejm ow ałeś adm i- 
stracyi ?

Lecz na to F u ja ra  w pad ł w gniew  okrutny i za­
w ołał :

—  A niechże p an a  ja rny  p iorun trzaśn ie! Ja za nieb 
harm ę — a ten  m n ie ..  Pozw ij-że m nie pan  jeszcze do 
s ą d u ! Bądź pan  zdrów  — i bądź pewny, że moja noga 
więcej tu  m e p o s ta n ie !

A 10 rzekłszy, wsiadł zaraz a a  wózek i odjechał.

I kazał jechać  co konie wyciągną, bo pilno m u było 
widzieć jaknajprędzej Zaklikę.

Jakoż przyjechawszy, w pad ł do jego  pokoju zziajany 
i zasapany i opow iedział mu wszystko za jednym  odde­
chem. A kiedy się wyfukab dodał spo k o jn ie j:

— O tóż-to taki ten  mały Ę alcerek! Takiego synka 
sobie w ychował przyjaciel pasz Balcer. Juź-to  i ojciec także, 
pomiędzy naąii m ówiąc, zawsze mi był p o d e jrzan y : nie 
wierzy w Boga a kiedy tylko mógł, to zaw sze szlachcic 
jakąś ła tkę p rzyczep ił; ale ten jego synek to jakiś dema.^ 
gog całkiem  nowego gatunku. Gdzietam  Kańskiem u ao  n ie­
go ! ani wody zanim w ozić-by nie mógł. Kański wszystkie 
daw ne grzechy wali na  szlachtę a jej dzisiejszym potom ­
kom zaleca, ażeby zapom nieh swych herbów  i aby się za­
mienili w parobków  pracy, ale te n ! całej -szlachcie i bur- 
Żoazyi w łeb  za jednym  zam ąchem , kapitały skasować, wsie 
zabrać i grunta podzielić pom iędzy chłopów  Goś ja  już 
dawniej słyszałem  o takich teoryach, ale żeby tak  zaraz 
b ru ta ln ie .. .

— W ychow yw ał się w Genewie, — rzekł na  lo Za- 
klika, — zapew ne je s t socyalistą.

Już ja  tam  nie wiem, jak  oni się nazyw ają, — do­
dał Fujara, — na szczęście je s t ich niewiele, więc jak  się 
ruszą, będzie m ożna .ch wybić do nogi.

— Jest ich daleko więcej, niżeli ci się wydaje, za­
kończył Zaklika,

Ale F u jara  znów zaczął:
— Albo i ta  panienka, co anaiom ii się uczy i naw pt 

męskie trupy kraje w łasnem i rękam i. W ie sz ! gdyby mi
przyszło obok niej siedzieć przy stole, to nie potrafiłbym
przełknąć ani jednego  kęsa.

— Dziwi mnie trochę, — rzekł na to  Zaklika, — że 
Balcer ją  oddał na m edycynę, bo to bardzo ład n a  dzie­
wczyna, W idziałem  ją  przeszłego roku w Genewie i byłem 
zdziwiony jej u roćą. Ale co do k rajan ia  trupów , to  powiedz 
sam, czy czasem kobieta, choć nie je s t doktorem , nie kraje

żywcem mężczyznę, i ałyszy jego jęki. i widz. go ją  c°  
z bolu — a przecie niem a nad mm htoścr

- A to p ra w d a ! — zaw ołał śm iejąc się F u jara , — 
j en sdśs queh/ue chose.

I

się

VI.

T e la t piętnaście przeżył Zaklika bardzo  spokojnie 
a nav/et bardzo szczęśliwie.

Żył on praw ie w zupełnem  odosobn ien iu , nie b ra ł 
udziału w niczeni, coby z jakiegokolw iek ty tu iu  mogło się 
nazywać spraw ą publiczną, nie m iał naw et przed soną ża­
dnego obszerniejszego p ro g ra m u : ale się zaprzągł do pracy 
— a p raca jest nieustającym  p rogram em  wszystkich epok 
i czasów.

Jeżeli człowiek nie m oże sam stać się całością, pow ia­
da  jeden  z głębiej m yślących poetów , to  powinien się stać 
pożytecznym  człowiekiem  jakiejś juz istniejącej całości: tę 
myśl przyjął Zaklika, za sw oją zasadę i będąc  troskliwym  
ojcem  swych dzieci, zajął się z całą energiją i w ytrw ało­
ścią utrzym aniem  sw ego kaw ałka ziemi, podniesieniem  jego 
w artości i lów nie trosk liw ą opieką nad  tymi ludźmi, którzy 
go otaczali i byli m niej albo więcej od niego zawiśli.

Był on w m łodszych swych latach  całym rom antykiem  
i może cokolwiek idealistą, — jego ideały utopiły się w krwi 
i uniosły się w tak odległą kram ę ducha, że nie m ożna ich 
było dojrzeć trzeźw em  okiein śm iertelnego cz ło w iesa ; nie 
porzucił ich przeto, bo me zaparł się wiary, że ki-dyś, cho­
ciaż m oże w odm iennej postaci, jeszcze napow ró: zstap .ą  
na  ziem ię: ale był zdania, że każde dzieło ludzkie może 
się stać ideałem , jeżeli je  człowiek swoim rozum em  i p racą 
podniesie do najwyższej doskonałości.

Jakoż pod przew odem  tej myśli s ta ra ł się podnieść 
sw oje gospodarstw o do ideału.

Może nie całkiem  m u się to udało , bo pow odzenie 
gospodarstw  ro lnych , k tóre  od owych czasów stały się

przedsiębiorstw am i przem ysłow em i, zdiczy czę&tokroc od 
przypadkow ych w ydarzeń i okoliczności ogólnego znaczenia, 
które  gospodarz rzadito może nap rzó d  przew .dzieć l  nu 
k tóre niedy m e może wywrzeć swojego w pływ u; ale robił, 
co mógł. aby się przynajm niej do doskonałości przybnzyć.

G ospodarstw o rolne je s t  przedsiębiorstw em  czysto m a- 
teryalnej natury , ale jak  każde dzieło przez człow ieka s tw o ­
rzone i prow adzone, — tylko m ateryaliści tego nie widzą, -  
m a ono w sobie część jego  duszy a p rzeto  m a także sw o :ą 
stronę m oralną: Z ak fk a  przy więzy w ał wielkie znaczenie do 
tej strony m oralnej i p ielęgnow ał ją  bardzo starannie.

T ak  przedew szystkiem  ludzie u niego m usieli się o b \-  
czajnie prow adzić i pracow ać sum iennie, ale za to  byli 
zawsze okryci . syci i m usiało m się dobrze powodzić, 
choćby to m iało jego  dozorcom  przynosić jak. uszczerbek. 
Tak sam o obchodził się także ze zw ierzętam i: konie, by­
dło rogate, w szelaki drobiazg i ptactw o dom ow e, wszystko 
to było doskonale żywione i pielęgnow ane, koni i wołów 
nigdy nie przeciążano p racą i zawsze daw ano im wypo­
czynek. B ardzo to  chw alił poczciwy felczer —  i ju ż  z tego 
jednego w zględu m iał dla swojego pana  niespożyty sza­
cunek

N aw et drzew a, krzewy i kwiaty żywiono i szanow ano- 
Zaklika rzadko  pozwolił co ściąć albo w yrw ać i m aw iał do 
ogrodn ika: —  Przesadź lub przenieś, lecz m e niszcz, bo 
i to przecież je s t Boże stworzenie

Zaklika co roku w zimie w yjeżdżał do W iednia, naprzód  
aż tb v  dzieci odwiedzić, a potem  dlatego, że tam , jak  p o ­
w iadano, m iał kapitały  ulokow aue, które odziedziczył po 
jenerale . Z W iednia robił dalsze wycieczki do Niemiec albo 
do Francyi, oglądał fabryki i gospodarstw a — i zawsze 
coś przew iózł ze s o b ą : jakąś m aszynę albo narzędzie — 
a xiążek zawsze cały kuferek

(CHąq dalxey nwtąp*).
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Prymasi w Polsce.
(Ciąg dalsi}).

Ten majestat prymasowski przejawia 
się teraz w formach wybitnych. Dawniej 
ju ż  Łowicz posiadał Prym as, jsko prawie 
udzielne ka^ztw o i jeżeli za czasów P ia­
stów mazowieckich płacił im grzywnę po­
datku na uznanie władzy politycznej, od 
czaiu wcielenia księztwa rawskiego do 
Korony nawet i od tej grzywny uwolnił 
go Kazimierz Jag.el'odczyk Teraz pierw ­
szy kai4Żę Rzeczypospolitej panuje rzeczy­
wiście n siebie. Ruggieri liczy go panem 
o60 wsi i kilau miast. & a szczególną o&o- 
bliwośó uważa, że w jego djecezji Rawa 
je s t parafją o 20.000 dusz.—  Dochody 
jego ocenia na 60 000 złp. (Relacje nun- 
cjnszów tom I. 162,) Oczywiście to złote 
ówozeme, a do tego rachunek meosobli- 
wy, Pryma3 miał przeszło miljon dzioiej- 
szych złotych dochodu

O dtąd powiedz eó można, stal się arcy­
biskup gnieźnieński, jako Prym as, naczel- 
niziem Kościoła w całej Rzeczypospolitej, 
jak  był najwyższą postacią po królu. To 
nu.więcej uderzające, że Litwa nznaje cią 
gle i zawsze to polityczne i kościelne na 
czeln-otwo. Z tąd nawet syua swtgo, Jana 
z książąt litewskich, Zygmunt Stary prze 
niósł z bi-kupstwa wileńskiego na poznań- 
skie, żeby mn dać prymasostwo.

Prot.ijzeyicz, biskup, przestrzega praw 
prymasowskich. Toż jego następcy niekie­
dy szlą posła swego na Sejm, polecają go 
Prymasowi. (O-ióski. „Żywoty" tom I 
■tr. 205.)

Przed Prym asem  Janem Lipskim  skar­
żono arcybiskupa lwownkń-go za nchybie- 
uie sprawie Kościoła, co większa, skarżyli 
go nie podwładni kanonicy, ale senatoro­
wie Rzeczypospolitej, tak w ich oczach 
Prym a° był władzą nad arcybiskupem, 
praw da, że polityczną, bo też ks. G ro­
chowski dopuścił się politycznego grzechn. 
(A lbr Stan. Radziwiłł, tom II . str. 35 
pod rokiem 1671.) Mamy też późniejsze 
nieco zeznania Prym asa Olszowskiego 
który zna ’ dobrze prawa swojego urzędu 
P isał tedy Olszowski do m ar-zatka na­
dwornego o stosunkach swoich do arcybi- 
sknpstwa lwowskiego i jego prawach, a 
quo powiada1 (to jest od arcybiskupa) ad 
Gnesnensem currit appellatio.u [Załuski 
„ E p is t  H ist. Fauni.*, tom I. 6 5 2 )

Ód roku 1632 w bezkrólewiu przyda 
wano Prymasowi konsyljarzów z obudwu 
stanów senatorskiego i rycerskiego Tak 
samo ‘dodawano mu rt zydentów do boku 
w czasie pospolitego ruszenia.

Takie wyjątkowe a coraz wspamalsze 
stanowisko Prym asa w Rzeczypospolitej 
Uwało powód statystom  do myślenia. Gdy 

Prym as znakomicie wpływał na wypadki, 
był potęgą, myślano nawet jelekcję P ry ­
masa inaczej urządzić. T u  wolność sta­
rała Me troski, wością o siebie. Lękano 
uę nominacji królewskiej. Mamy w zbio 

rc h   ̂ naszych jeden taki p ro jek t: Aut or 
wnosił, żeb; biskupi obrali Prym asa, a 
później zapaliwszy się, żądał takiejże sa ­
mej elekcji i na biskupa krakowskiego. 
(M. 88 . Kaliski na str. 5 3 )  P rojekt ten 
był podany podczas bezkrólewia oo Z y ­
gmuncie I I I

Jednocześnie wskutek rozprzężenia, ty ­
tu ł Prym asa bo nie godności, pospo ituje 
aię. Bisknp wileński przezwał się Prym a 
s~m Litwy i tyruł ten kładt na swoich 
pismach urzędowych. Pierwszy z tern wy­
stąpił Jerzy Białłozor za Jana Kazimie 
rża, Podobał się tenże tytuł i biskupowi 
warmińskiemu, który rzeczywiście w Rze­
czypospolitej trzech województw prnskich 
zajmował naczejpe pod względem ducho 
wnym stanowisko, a tem górował nawet 
nad biskupa wileńskiego, że nie miał nad 
sobą żadnego metropolity.

Nareszcie pokazała się i trzecia ambicja 
letropolity kijowskiego Rusi połączonej z 

Kościołem katolickim. Ten metropolita 
m.ał rzeczywiście stanowisko wyjątkowe 
w swoim obrządku i pod niejednym wzglę­
dem co do władzy w Kościele prze wyż 
szał Prym asa i biskupi rzeczywiście aż do 
ostatnich chwil by'i jego sutfraganami, 
k"sdy łacińscy w swoich djecezjach byli 
niepodlegli. M etropolitę kijowskiego czę­
stokroć nabywano Prymasem Rusi, druko­
wano go tak i pisano.

{Do.ończente nastąpi).

Stopa procentowa w Banka k rajow p
przez

Antoniego Wrotniwskieg*.

(Ciąg dalszy,.

: wiat finansowy dobrze to pojmnje, i 
wedle swego zwyczaju, wzmiunkowan i ewen­
tualność eskontuje przy normowaniu ceny 
giełdowe;, skntkiem czeg-■, kurs obligacji 
pożyozek krajowych, stosunkowo do war­
tości knponn, będzie zawsze niższym, w 
porównsn-ii z kursem obligaeyj propina 
cyjnyc-h czyli mówiąc wyraźniej, posiada­
cze tych ostatnich, będą mnsieli poprzesta­
wać na stopie procentowoi niższej mz ta, 
jaką  dają kupony od obligacji pożyczek 
krajowych, nabywanych także po cenie gieł­
dowej.

Chcąc przeto ocenić, czy procent 4 ,9 5 #  
od takiejże ceny obligacji komunalnych 
Banku krajowego, w obecnym stanie ta r 
gów pieniężnych, jest umiarkowanym lub 
nie, należy zrobić rachunek porównawczy 
ze stopą 4 ,3 4 #  jaką  w stosunku do te 
k*ejże oeny dają obecnie obligacje propi- 
nacyjne, z któremi pierwsze pod wzgiędem 
solidności stoją zupełnie na równi, —  nie 
zaś do ceny giełdowej cb! gacji długn kra­
jowego.

Otóż, w stosunKu tym, obligacje kom u­
nalne Bankn krajowego powinnyby mieć 
kurs co najmniej 1 0 5 #  ; że jednakże stają 
temu na przeszkodzie losowania, odbywa­
ne oo pół roku, w żadnym przeto razie 
kurs dzi lejssy nie będzie mógł doczekać 
się znaczniejszego polepszenia, skutkiem 
czego, pożyczki udzielane powiatom i gmi ■

n o m , nieprzestaną być widocznie dro- 
giemi.

Wobec dzisiejszej stopy procentowej, na 
jakiej posiadacze gotowizny m usrą poprze­
stawać, nabywając obligacje propiuacyjne,' 
a nawet obligacje pożyczki krajowej z ro­
ku 1883, p i ę c i o p r o c e n t o w y  k u p n u  
o d  o b l i g a c j i  k o m u n a l n y c h  B a n ­
k u  k r a j o w e g o  j e s t  w i ę c  w i d o c z n ą  
a n o m a l j ą ,  s z k o d l i w ą  z a r ó w n o  
d l a  p o w i a t ó w  i g m i n ,  j a k  i d l a  
k r a j o w e g o  k r e d y t u .  Powiaty i gm i­
ny muszą bowiem płacić procent wyższy, 
niż obecny stan targów pieniężnych tego 
wymaga. Że zaś, dział tych pożyczek w 
Banku jest w ciągłym ruchu i do ich wy­
sokości obligacje komunalne są ciągle 
wpruwadzane w obieg, wytwarzają przeto 
przeszkodę, tamującą podnoszenie się obe- 
< nego knrsn wszystkich papierów krajo­
wych cztero i pół i cztero procentowych, 
a tem samem u trud iia ją  warunki przy­
szłych emisyj tychże papierów, które je­
dnak, będą się ponawiać dość często, ze

zględu na rozwój samorządu krajowego. 
K ażJy bowiem posiadacz gotowizny, czy­
niąc wybór między papierami publicznemi 
jednakowo bezpiecznemi, daje pierwszeń 
stwo temu z nich, który w stosunku do 
ceny giełdowej, wyższy p;zynosi procent

Zamknięeie emisji pięcio procentowych 
obligaeyj komunalnych Banku krajowego, 
rozpoczęcie nowej, oprocentowanych niżej, 
uczyniłoby zadosyć interesowi ogólnem u; 
byłoby zaś zarazem dowodem, że Insty tu ­
cja ta uie spuszcza z oka celu, w którym 
została utworzoną

Jakąż wypadałoby naznaczyć granicę, 
obniżenia pięcio procentowego kuponu? 
Doświadczenie poucza, że cei a giełdowa 
papierów mających kupon wyższy, jest za 
wsze stosunkowo niższą od ceny, oprocen­
towanych niżej; że więc posiadacze goto 
wizny płacąc za te ostatnie stosunkowo 
drożej, poprzestają na umiarkowańszej sto 
pie procentowej. G dy zaś cztero procento­
we obligacje propinacyjne już są w obiegu 
i należałoby dążyć do uczynienia w na­
szym kraju tej stopy norm alną; gdy za­
miast mnożenia emisji, oprocentowanych 
wyżej, byłoby ze wszech miar pożądanem, 
aby takie przestały wchodzić w obieg. & 
więc ciążyć na kursie pierwszych, c^yli 
przeszkadzać dalszemu oddziaływaniu ren 
dencji zniżkowej targów pieniężnych, prze 
to rozpoczęcie nowej emisji obligaeyj ko­
munalnych cztero procentowych, byłoby z 
wielu względów pożyteczniejszem dla o- 
cgółu.

Z nwagi jednak, że w rzeczach kredytu 
należy postępować z wielką ostrożnością, 
uuikając nagłych skoków, rzeczona emisja 
powinnaby być cztero i pół procentową. 
Stan zaś wzmiankowanych targów wskaże 
w przyszłości tę chw-lę, w której emisja 
4 1/2 procentowych obligaeyj mogłaby zno­
wu być zam kniętą, a rozpoczęta cztero- 
procentowych.

Umiarkowanie bowiem jest i pod tym 
względem drogą, najbezpieczniej prowadzą­
cą do zamierzonego celu.

V IJ
Emisja 1 stów zastawnycn B an tu  krajo­

wego, nie mogła napotkać poważniejszych 
trudności. Pierwotny jrgo  statu t wskazy­
wał z całą ścisłością, że pożyczki, mające 
wytwarzać podstawę dla tejże em isji, mu 
s tą byc zabezpieczone na pier^azej poło­
wie hypoteki, i prawa posiadaczy listów 
zastawnych szczegółowo określił. Te zaś 
przepisy dawały publiczności rękojm ię, że 
z powodu udzielanych pożyczek Bank nie 
będzie narażanym u a takie straty , któreby 
osłabiały jego solidność. Jednocześnie, sta­
tu t dawał gwarancję kraju, zapewuiająoą 
posiadaczom tychże listów zwrot kapitału 
i procenta. A chociaż Bank rozpoczynając 
emi«ję, jeszcze nie miał specjalnej rezerwy, 
mającej im dawać bezpieczeństwo terminu, 
publiczność wiedziała jed n ak , że — j ak to 
wyżej jnż zaznaczono, -  wytwarza ią od 
t>:erwszej chwili. W  kilka zaś lat później 
fundusz ten , został przez Sejm hojnie n 
posażonym ; — ma przeto siłę wzrostu, 
niepozostawiająeą nic do życzenia.

Bank miał więc wtedy do zbadania j e ­
dynie to ’ y tanie, jaką wypada oznaczyć 
wysokość kuponu od listów zastawnych, 
wprowadzanych w obieg. Pytanie to roz- 
strzygnął fakt dokonanej w tymże roku 
1883 operaćji kredytowej. Bez wzg'ędu 
na to, że wszystkie najsolidniejsze papiery 
krajowe miały podówczas kupon pięcio 
procentowy, a wobec ich kursu nie było 
możliwem skłonić posiada- zy gotowizny 
do poprzestania na niższej stopie procen­
towo marszałek Zybhkiewicz powziął 
myś , dla krajowego kredytu bardzo do­
da tn ią ; — zapewnił pierwszym nabywcom 
5 procent, lecz dal im obligacje cztero i 
pół procentowe po 90 procent. Gdyby bo­
wiem hołdując rutynie, na wprowadzę de 
kuponu 4 1/ s procentowego nie był się o d ­
ważył, ówczesna stopa 5 procentowa ze 
względn na losowanie obligaeyj byłaby się 
ostuła do dziś, a w najlepszym razie, by­
łaby doznała bardzo nieznacznego obni­
żenia.

(Ciąg dalszy nostapi).

S Z K I C E

przez

J a n a  Syrokom lę.

Cią? dals»y).

Sprawy wloką się iście żółwim krokiem ; 
całe niedołęztwo i niezaradność policyjna, 
występują w całym blasku w spiawie za­
bezpieczenia p< -rządku i spokoju publiczne 
go Dość powiedzieć, że policja nie jest 
w stan e skutecznie walczyć z koniokradz- 
rwem jak  w T nrcji oknpują s ię o d ro rb ó j 
ników, tak u nas od konikradów. W Po- 
niewieżn np. m eszks żyd Kałukutas, na­
czelnik szajki złodziejskiej, którem u dwory 
składają dajm y , oy zabezpieczyć swo|e ko­
nie od kradzieży. Chłopi nciekają się do 
samosądu, czyli do t. z. trybunału księżo- 
wego tj. popi o stu złodziejów zabijają, nie­

kiedy znęcając się nad nim, okropnie 
Sprawy o to często się toczą, ale przysię­
gli są miłościwi i łaskawi, ponieważ w 
warunkach obecnych w tej samoobronie 
widzą zło kon eczne. Posądzać policję o 
zmowę z konokrad^mi nie można : udowo­
dniły to  dostateczn e dochodzenia sądowe, 
publiczne, jawne, chociaż w wypadkach 
poszczególnych pewne pobłażanie je s t nie- 
wątpliem. N a usprawiedliwienie władzy 
administracyjnej można przytoczyć tylko 
szczupiość środków, któremi ona rozporzą­
dza np. na cały powiat poniewiezki, mają­
cy przeszło 220.000 m , naznacza się 20 
strażników ziemskich i 12 policjantów w 
mieście; tn dodam, że żadnych funduszów 
na utrzymanie agentów tajnych policja nie 
posiada. Zresztą ma ona tyle walnych o- 
bowiązków, że o bezpieczeństwo publiczne 
dba m ało; jeśli ono jest względnie Wyso­
kiem , to zawdzięczać należy większemu 
niż gdzieindziej uspołecznienia ludu, jego 
dobrobytowi i t. d., nie zaś ochronie pań­
stwowej.

Wogóle pomiędzy prawem a życiem 
istnieje u nas silny rozdźwięk; ta okoli­
czność umożliwia poniekąd znośną egzy­
stencją. Życie stanowczo bierze przewagę 
nad formami i przepisami prawnemi zre­
sztą niektóre rozporządzenia administiacyj 
ne nie znajdują sankcji właJzy sądow ej; 
tak np. znane postanowienia Murawjewa 
o języku polsk.m, chomątach krakowskich, 
zakazie druków litewskich czcionkami ła- 
0'ósHemi sądy wyższe uznają za nieważne 
niebyłe. Policja konfiskuje książki, elemen- 
ta -ie  i modlitewniki litewskie, znalezione 
w szkole tajnej, a sąd skazawszy nauczy­
ciela na rubel grzywny, zwraca je. Prze 
mawiać publicznie po polsku nie wolno, 
ale sądy dozwalają składać zeznania w ję 
zyku, który —  pomimo wszelkich zaka­
zów — f a k t y c z n i e  ut-zymał oię na 
stanowisku uprzedniem. W zwykłych wa­
runkach spokojnie patrzy na to i adm ini­
stracja ; gdy zaś dostanie Wink von Obeu, 
&tanie się g o rliw sz ą ... na parę tygodni. 
Nie wolno u nas ni cudzoziemcom (niemal 
wyłącznie Prusacy), ni żydom, dzierżawić 
folwarków, młynów, karczm itd. a jednak 
faktyczuie dzierżawią, występując w cha­
rakterze plenipotentów lnb oficjalistów 
Zwłaszcza żydzi umieją doskonale sparali­
żować działanie prawa, dla nich szkodli­
wego; pod tym względem są oni niepo- 
równywanynu szczególniej gdy idzie o in­
teres, o za robek ; tej przebiegłości uczą się 
od nic h i inn . .  zwłaszcza chłopi; trze­
ba wyznać, że nanka w las nie poszła. 
Faktom  jest, że u nas, jak  zresztą w ca­
łej Rosji, ni-.mal połowa praw i rozmaitych 
przepisów, okólników itd. pozostaje literą 
m artw ą, ba —  lustrem prawodawczym, 
wyszłym dawno z użycia, pozostawiającym 
nawet w przeszłości z zasadami sądowni­
ctwa. Roznmie się, że na tem tle krzewią 
się nader liczne nadużycia, acz względnie 
drobne; tu muszę zastrzedz się, że przez 
wyraz „nadużycie*, rozumiem krzywdę o 
sób trzecich.

Trzeba oddać słuszność wyższej władzy 
adm inistracyjnej: nie toleruje ona wc ale 
wykroczeń służbowych podwładnych, zwła­
szcza obecny gubernator kowieński p 
Klingenberg ; zresztą w 3prawach zwykłych 
zawsze można dochodzić praw przynale­
żnych, niczem nie ryzykując. N adto dodać 
należy, że granice władzy administracyjnej 
są ściśle określone Zasada odpowiedział 
nośc: za przestępstwa służbowe, chnciaż 
zależna od uznani*, wyższej administracji, 
przestrzega się pilnie ; w takich razach są 
dy są niemiłosierne. Zresztą karać ona 
nie może nikogo, nie może nakładać grzy­
wien i t d , słowem —  sprawni* posiada o 
wiole mniej władzy i praw mż naczeluik 
powiatowy w Królestwie lnb c. k. staro 
sta w G alic ji; policmajster kowieński w 
żaden sposób nie może wydalić cudzoziem 
ca za granicę, gdy w Galicji działo się 
inaczej. W prawdzie nasza administracja nie 
posiada żadnej władzy politycznej, bo ta 
należy całkowicie do wielkorządcy wileń 
skiego i żandarmerji, stanowiącej policję 
polityczną.

(Ciąg dalszy nastąpi).

n a p is a ł  de I f a u p a s s a n t

Po obiedzie wyszliśmy na pokład.
Przed nami rozciągało się może ś ró d ­

ziemne ciche i spokojne, a w niem kąpał 
się księżyc srebrnego koloru. Parowiec śli 
zgai Się po powierzchni i tylko w niebo, 
zasiane gwiazdami, wyrzucał kłęby pary. 
Za nami woda tryskała kaskadą perlistą, 
skutkiem obrotów śruby okrętowej. Pow ie­
trze, noc, gwiazdy, wogóle wszystko uspo­
sabiało do marzeń i sentymentalizmu.

Było nas <ześć do ośm-u esób i zwra­
caliśmy oczy w stronę oddalonej Afryki, 
do której zdążaliśmy K apitan, z zapalo- 
nem cygarem, ciągnął dale| opowiadanie, 
rozpoczęte przy ob.edzie

— 'i ik, tego dnia bałem się niewymo­
wnie. Mój okręt przez sześć gouzin, z od­

łamem skały, tkwiącym w jf.go spodzie, 
miotany bnrzą, ołynął po morzn Szczę­
ściem, napotkaliśm y „węglarkę" angielską 
i ta nas wyratowała.

Jeden z obecnych, człowiek wysokiego 
wzrostu, o obliczu ogorzałem od słońca, 
na którem wypisane było, że przeszedł 
wiele niebezpieczeństw i niczego się nie 
obawia, przerwa! kapitanowi i z rim ną 
krwią rzek ł:

— Powiedziałeś pan, iż przez te sześć 
godzin, bojaźń cię opanowała. Nie wierzę 
temn i pomyliłeś się w określeniu uczucia. 
Człowiek energiczny, wobec widocznego 
niebezpieczeństwa, nigdy nie traci odnogi. 
Je st wzruszony, niespokojny, ale boj; źń, to 
zupełnie co innego

— Mogę pann zaręczyć, że się potężuie 
bałem — odpowiedział kapitan.

*  **

Człowiek o obliczn ogorzałem, mówił 
dalej głosem powolnym:

— Pozwól pan, abym się wytłómaczyl

Bojaźń, której w danych okolicznościach 
podlegają ludzie najodważniejsi, jest uczu­
cie straszne, jakby następował rozkład ca­
łej d u szy ; pewien rodzaj spazmów myśli 
i duszy. W ybucha ona, gdy się jest zu­
chwałym, nie przed atakiem nieprzyjaciela, 
nie przed pewną śmiercią, ani przed w;zy- 
stkiemi innemi niebezpieczeństwami. N a­
stępuje w pewnych okolicznościach anor­
malnych, pod wpływem tajemniczym, wo­
bec teroryzmu fantastycznego, znanego w 
dawnych czasach. W ierzący w strachy i 
któremu się zdaje, że widzi upiora w no­
cy, ten bezwarunkowo poddaje się bojaźoi 
i odczuwa ją  w całej okropności. Prze­
chodziłem w życiu wiele niebezpieczeństw 
Biłem się często. Jako zabitego złodzieje 
zostawili mnie w lesie. W Ameryce połu­
dniowej za udział w powstaniu, skazano 
mnie na szubienicę; w Chinach wrzucony 
zostałem do m irza. Każdym razem byłem 
pewny śmierci, lecz aię nie obawialem. 
Bez wzrunzema i sm utku, gotowałem się 
opuścić ten padół ziemski.

* **

To nie j e s t  bojaźń.
Doświadczyłem jej w Afryce. Przeby 

wałem pustynię na południe od Q,uaragja 
Je ito  jedna z najciekawszych krain tego 
świata. Znacie piasek ua wybrzeżach ocea 
nu, leżący warstwami u ero homem. W y­
stawcie więc sobie ocean, przemieniony w 
piasek podczas burzy. Bałwany wielkie jak 
góry, poiuszająoe się cioho, iecz groźniej­
sze od wodnych. A  w dodatku słońce pa­
lące i prosto uderzające. Potrzeba zmnsza 
kroczyć po tych falach koloru złotego, bez 
odpoczynku i cienia Konie zapadają po 
pas, pośl zgują się i giną ze znużenia.

* **

Jechałem z moim przyjacielem. Towa­
rzyszyło nam ośmiu spańisów i cztery 
wielbłądy wraz z ich właścicielami. Nie 
mogliśmy już mówić ze so b ą ; pożerało 
nas zmęczenie i ciąg'e pragnienie. Nagle, 
jeden ze spahisów krzyknął głosem okro 
pnym. Zatrzymaliśmy się i przerażenie o- 
garnęło nas skutkiem niewycłćmaczonego 
fenomenu, znanego tylko od tubylców i 
podróżników, nawiedzających często A- 
*rykę.

Gdzieś, w odległości nieokreślonej, po­
słyszeliśmy bębnienie, raz silniejsze, na­
stępnie słabsze. Czasem zatrzymywało ai^, 
po chwili znów zaczęło gwałtowniej wy­
stępować.

Przerażeni Arabowie powoli zbliżali się 
do siebie i jeden z nich rz e k ł:

— Śmierć idzie do n a s !
Nagle mój towarzysz, prawie brat, spa 

da z konia, uderzony apopleksją od ndar.i 
słonecznego

Podczas dwóch godzin starałem się 
przyprowadzić go do zmysłów. Bęben 
tymczasem ciągle uderzał i do moich u- 
bzów dolatywał nieustający jego odgłos. 
Uczułem w moich kościach bojaźń, praw­
dziwą bojaźń, wobec trupa przyjaciela w 
tem pustkowiu, otoczone' r  ozteremi góra­
mi piaszczy8temi i przytem o d d a lo n y  o 
dwieście mil od pierwszej posiadłości 
fraucuzkiej.

Tego dnia poznałem się z rzeczywistą 
bojaźmą. Innym  razem jeszcze lepiej dała 
mi się we znaki.

Zaciekawiony, spy tałem , co oznaczało 
uderzanie w bęben?

O dpowiedział m i:
— Nie wiem i nikt z mojej eskorty nie 

umiał mnie objaśnić. Oficerowie francuzcy 
twierdzą, że wicher roznosi ziarna piasku 
i te uderzając o suche tr^wy, wydają o d ­
głos, zbliżony do uderzania w bęben. Mu 
siałem im uwierzyć i panu powtarzam to 
samo.

Teraz przychodzę do drugiego epi­
zodu.

** *

Ostatniej zimy znajdowałem się w lesie 
na północy Francji. Noc, skutkiem  mgły, 
nastąpiła dwie godziny wcześniej Prze 
wodnik włościanin z okolicy postępowa- 
obok maie. Szliśmy wązką ścieżyną, a w 
rzadkich odstępach widziałem czarne chmu- 
ry, rozciągające się dłngo i szeroko. W iatr 
( wiszczał przeraźliwie i pod jego siłą ugi­
nały się stare dęby.

Mieliśmy jeść kolację i nocować u ga­
jowego, którego domek znajdował się już 
niedaleko.

Przewodnik pomrukiwał tylke : „Przy- 
ry  czas* i nic nie mówił. Wreszcie wi­

docznie sam znudzony zaczął mi opowia­
dać o gajowym i jego rodzinie. Ojciec za­
bił kłusownika przed dwoma laty i od te­
go czasn stał się ponury, jakby  go prze 
śladowało to wspomnienie. Pw ai jego sy 
nowie żonaci, mieszkali z nim razem.

W reszcie ujrzeliśmy światło i zapnka- 
łem do drzwi Odezwały aię płaczące gło­
sy dwóch kobiet. Wreszcie zapytano:

— K to tam ? Przewodnik wymienił sw o­
je  nazwisko. W eszLśmy. Zobaczyłem obraz 
nigdy niezapomniany.

** *

Starzec o siwych włosach, oku szaleńca 
z fuzją w ręko, czeknł na nas, stojąc 
wpośród stancji. Dwóch tęgich chłopaków 
z sosami trzymało war ę przy wejściu. W 
głębi dwie kobiety klęczały z twarzą zwró­
coną do muru.

W krótce porozumieliśmy się. Starzec 
położył fuzję i kaza1 przygotować pokój. 
Widząc że się kobiety nie ruszają, zw ró ­
cił się do mnie i rzekł:

— M idzi pan. przed dwoma laty, tej 
nocy zabiłem kłusownika. Przeszłego roku 
zjawił się tntaj Oczekuję go także dzisiej­
szego wieczoru.

Potem d o d a ł:
— Dlatego nie jesteśm y w zwykłem u- 

sposobienin.
Uspokoiłem go, jak  umiałem szczęśliwy, 

że się zjawiłem, bo w charakterze widza, 
m--głcm sfudjować bojaźń, wynikającą z 
ciemnoty braku wykształcenia. Zacząłem 
opowiadać różne historje i dokazałem te ­
go, że całe moje otoczenie zapomniało 
chwilowo o kłusowniku.

Około komina spoczywał pies stary i 
ślepy. Zewnątrz rozszalała się burza i 
śnieg miotany wiatrem wydawał głuche ję ­
ki, uderzając o okiennice.

Pomimo moich usiłowań widziałem, że 
bojaźń opanowała tych ludzi i wiele razy 
przestałem mówić, wszyscy słuch w dal 
wytężali. Zmęczony, kazałem sobie w ska­
zać drogę do pokoju, gdy nagle gajowy 
porwał za fuzję i zawołał: „Oto on! oto 
o n ! słyszę g o ! Kobiety padły znów na ko­
lana i twarz zakryły Synowie porwali za 
kosy. Chciałem ich jeszcze uspokoić, nagle 
pies zbudził się, podniósł głowę i zaczął 
wyć przeraźliwie. Widocznie musiał prze­
czuć coś okropnego, albowiem stał jak  
wryty i sierść mu się najeżyła. Gaje wy 
pobladł i k rzy k n ą ł: „On go poznał, był
wtenczas razem ze mną*. K obiety rozpo­
częły wydawać takie nieludzkie głosy, ja k ­
by je  na stos prowadzono

Pomimo odwagi czułem, że i ja  się pod­
daję bojaźni i ta ogarniała moją duszę. 
Północ, pies wyjący, ci ludzie przerażeni, 
wszystko to na mnie działało. Zdawało 
mi się, że wraz z psem widzę niebo­
szczyka.

W ycie psa trwało całą godzinę. Bojaźń 
ciągle Się u mnie potęgowała, ale dla 
czego? — Nie um iał;m  sobie zdać z teg-i 
sprawy.

Pies wreszcie za-.ząt się ruszać i obwą­
chiwać piec, mury i drzwi. Jegu zachowa­
nie się doprowadzało do rozpaczy. W re­
szcie mój przewodnik wz ął go za obróżę 
i wyrzucił za drzwi

** *

Natychm iast umilkł, i wszyscy pogrą­
żyliśmy się w głuchem milczeniu. Naraz 
zdawało się uam, iż ktoś stąpa około dom 
ku, wreszcie przysunął się i lapukał. Po 
dwóch mi.iutacb powtórzyło się to samo. 
Wreszcie, w otworze okiennicy, pojawiła 
się głowa biała, z oczyma pałającemi. J a ­
kiś jęk  żałosny wydobył się z tej istoty

Gajowy wystrzelił. Synowie rzucili się 
i zatkali otwór, przystawiając szafę.

Przysięgam panu, że w tej chwili zda­
wało mi się, jakbym  umierał, i dusza mo­
ja  odlatywała

W tem położeniu przebyliśmy całą noc, 
i dopiero pierwszy brzask słońca, przypro­
wadził nas do przytomności.

W j szedłem na świeże powietrze. Pod 
oknem leżał pies zabity — kula przedziu 
rawila mn głowę.

Człowiek o ogorzałem obliczu zakoń­
czył : — Tam nie groziło mi żadne nie­
bezpieczeństwo Proszę mi jednak wierzyć, 
że wolałbym dziesięćkroć zari zykowac mo­
je  życie w walce otwartej, mż jeszcze raz 
znajdować się w podobnym wypadku.

Teraz pao rozumiesz, co to jest p ra ­
wdziwe uczucie bojaźni.

Z  ostatnich dni.

Lwów, jako stolica Galicji, mimo walk 
dziwnych rozmaitego rodzajn stronnictw, 
mimo b o r  by  narodowców z moskalofilami, 
mimo to, ze wrogowie Polski poważają aię 
n aw e t g rom adzić  na  Wiece z ten d ea e ją  n ie ­
bezpieczno , bo namawiania łatwowiernych 
do z^iwzku z Rosją, stał zawsze i stoi na 
podniosk-iu stanowiskn, dając przykład ca­
łemu krajowi prawdziwie patrjoty znych n- 
czać Jaż  niejednokrotnie podziwialiśmy te 
siłę jedn śc.i i sknpienia się g a r s t k i  1 n- 
d z i  d o b r e j  w o l i .  Tak było podczas u- 
roczystości pamiątkowej konstytucji 3 ma­
ja , tak bywa przy każdej uroczystości na­
rodowej, przy każdym obchodzie pamiątek 
przeszłości

I w tej chwili nie znajdujemy dość wy­
razów na podniesienie uroczystej, wspania 
łej manifestacji narodowej na wieczorka od­
bytym w dniu 22 stycznia 18 '2 r. Obchód 
to był doniosłości historycznej, a sędziwy 
poeta, posiwiały w życia tałaczem bard 
nasz polski, czcigodny Karol Brzozowski, 
wygłosił rzewny wiersz, istotną modlitwę 
zbolałej duszy, która wstrzęsla do głębi 
słuchaczy i uczestników wieczorka. Składa­
jąc serdeczne podziękowanie poecie za jego 
cudownie piękny utwór, podajemy go cał­
kowicie :

Boże wysłuchaj! (Hymn z nad W isły).
Boże, wysłnehaj nac Boże!
Gwiazdy się nasze zaćmiły,
Bole stargały nam siły 
Gdzie oko padnie — m ogiły!
Niech nas wróg szatan nie zmoże,

Ty broń nas Boże!
Boże, wysłuchaj nas Boże!
Tam od aybirskiej zamieci 
Glos kantowanych twych dzieci 
Z wichrami jęczący leci,
Sznmiąc przez śniegów przestworze 

W oła: o Boże!
Boże, wysłuchaj nas Boże!
Szubienic tn drewna sterczą 
W róg dasi ręką morderczą 
I  z mąk nrąga szyderczo 
0 !  nas nie zdaszą obroże,

Lecz broń nas Boże!
Boże, wysłuchaj nas Boże!
Niechaj wolności zarody 
Posiane w duch synów młody,
Dojrzałe przyniosą p łody ;
Nim swobód wystrzeli zorze 

Broń ten siew B oże!
Boże, wysłuchaj nas Boże!
Tak rwą się serca do bojn,
0  nie daj w mękach i znoju 
Rdzewieć w zabójczym pokoju'
Na polu bitwy daj łoże 

Synom Twym, Boże!

KRONIKA LITfiRACKO-ARTYSTYCZNA.

A  Donieśliśmy, iż pp. Z ieliński Abra 
hrmowicz napisali nową komedję p. t. „Krn- 
czek pana mecenasa*'. P an *{• Z ieliński 
(A rw in) prosi o sprostow ań.), że tę  nową 
czteroaktow ą komeó ę , k tóra nosi ty tu ł 
„K rnczek mecenasa*, napisał on sam, a nie 
do spółki z p. Abrahamowiczem

A  Zarząd paryskiego Lonvre nabył nie­
dawno niewielką statuę DyonizoBa, z bron 
zn, która oddawna jnż rważaną była przez, 
uczonych i artystów za jeden z najwspa­
nialszych zabytków sztuki greckiej. Statn-

ta, według prawdopodobieństwa, stała w ateń­
skim Akropolisie i ptzez czas długi znajdo­
wała się v  posiadaniu gubernatora wyspy 
Krety, Thcbiadesa paszy Od niego dostała 
się ona do i ąk włoskiego amatora sztuki, 
Juljnsza Sambcra, który po długich pertra­
ktacjach, zgodził się j^ spizedać do Louvre. 
Kilku znawców iważa otatuę Dyonizosa za 
dzieło Praksytelesa.

A  Poezja w Czechach cieszy się niemałą 
wziętością, pomimo realnego charakteru sa­
mych Czechów. Za dowód m0że tu  słnżyć 
szóste wydanie poematu Świętopełka Czecha 
„W  uienin lipy*, który to poemat, w du 
chn narodowym czeskim pisany, do arcydzieł 
poezji zaliczonym być może. To szóste wy­
danie ozdobione jest illustracjami Adolia 
Liebschera.

Kronika zamiejscowa.
--

KUM£Lt WARSZAWSKI

* Sąd okręgowy łomżyński wzywa do 
Dowrotu następnjące osoby Mosska K ali­
nę (1. 28), Wolfa Cnkrowicza (1. 37), Faj- 
wla (1. 31), Majera (1. 21), Dombów i Jó­
zefa Kościeszę (1. 27) —  wszystkich po 
chodzących z Pułtuska.

KURJER WIEDEŃSKI

* Pogrzeb arcykaięcia Karola Salwatora, 
odbył aię w obecności cesarza, członków ro 
dżiny cesarskiej, dostojników wszelkiego 
rodzaju i stopnia, i tłumów publiczności, 
ze zwykłym cer emonjałb-i dworskim. Trii- 
mnę złożono na czerwonym Karawanie za 
przężonym w sześć siwych koni, a n wrót 
kościoła kapneynów, przyjął ją arcybiskup 
kardynał Gruszka na czele dachowieństwa.

* Deputowany br. P io tr Pirqnet, miał w 
klnbio rolników i leśników wkiad o hodo­
wli kon; pełnej krwi i wyścigach. W ystę­
pował on za popieraniem pierwszej i drn 
gich ze str>ny państwa, również twierdził, 
że totalizator jest konieczny, jeżeli wyści­
gi mają istnieć, a me można Wiednia j o 
zbawiać przyjemności, jaką są wyścigi 
Gdyby one w Wiednia upadły, Peszt zy­
skałby na sl racie Wiednia.

KURJER PETERSBURSKI

* Przybył tntaj brat znanego br. H ir- 
sża or. James Hirsz, żonaty z rórką byłe­
go przedsiębiorcy bndowy d«og żelaznych 
Polakuwa Celem jego przybycia jest u r e ­
gulowanie stosunku t  zw. Polakowskich 
dróg żelaznych do rsądn. Projektom brata 
oo do kolonizacji żydów za Oceauem, baron 
James nie sprzyja, dlatego, iż oważa po- 
darnnek 50 miljonów za małym na ten 
cel.

KURJER RZYMSKI.

* Przeciw jedenastu posłom włoskim roz 
poczęto prococa narue, a powudt pojedyn­
ków. jakie ci panowie stoczyli ubiegłego la­
ta podczas ferjl parlamentarnych Przyczyną 
wszyatkich tych pojedynków były artykuły 
dziennikarskie. k ‘óre posłowie uważali za 
obrazę W trzech czy czterech wypadkach 
nastąpił maty rozlew krwi, ciężkich ran ża­
den z zapaśników nie otrzymał, żaden też 
nie został zabity. Przy tej sposobności s ta ­
tystyk, Jacopo Gelli, ogłosił cyfry dotyczą­
ce pojedynków we Włoszech w r 1888/89. 
Ogólna ich liczba wyniosła w ciąga tfgo 
okresn czasn 2759; z tych 2489 odbyło się 
na szable, 179 na pistolety a 90 na szpa­
dy W jpadków śmierci wynikło ztąd 50, 
ciężko ranionych zostało osćb 1000, lekko 
1400. Powodem do poj‘edyukn były w 974 
wypadkach spory dziennikarskie, w 730 
kłótnie, w 389 sprawy miłosne, w 178 obel­
gi czynne, w 29 spory religijne, w 19 gra 
w 132 zaś powód pozostał niewiadomy. Prze- 
cięciowo odbywało się corocznie 276 poje­
dynków. Od r. 1890-go. t. j. od wejścia w 
życie przepisów nowego włoskiego kodeksn 
karnego, któzy karze pojedynek więzieniem 
od 3 dni do 3 miesięcy, liczba pojedynków 
znacznie się zmniejsnyła Wyniosła ons w 
r. 1890-tyn 177. w r. l8 9 1 -ty m 138.

KURJER LONDYŃSKI.

* W stolicy irla*D kjej, Dublinie, pann 
je od kilku dni pan ika; albowiem dwa e- 
gromne Iwy wyskoczyły z klatki w królew­
skim zwierzyńcu w Phónixpark, w k n tek  
nieostrożności dozorcy. Żołnierze i cywilni 
uzbrojeni dzień i noc trzymają straż około 
ogrodu, aby przeszkodzić wyskocaenin lwów, 
coby niechybnie przyprawiło Dnblin o nie­
szczęście 3yć może, że lwy same powrócą 
do klatki, jak się to czasem zdarzało.

S iow inlim  rosyjskich Francuzów W
umizg8i;b swych do Moskali Francuzi prze- 
k-orzyli jnż nie tylko miarę taktn  i godno­
ści własnej, ale manja moskalofilstwa przy­
biera nad Sekwaną wyraźne objawy choro­
by, me dozwalające rozróżnić co godziwe, 
a co niegodziwe. Na dowód niech poslaży 
to, co wyczytujemy w ostatnim nmnerze 
Figara -. „Miasto Dijon będzie jutro obcho­
dzić rocznicę śmierci jenerała Bossaka. ofi­
cera pochodzenia r o s y j s k i e g o  (?!), któ­
ry w rokn 1870, ofiarował swe usłngi za­
rządowi obrony narodowej la Dćfenso na- 
tionale — i w następstwie ci ego miano­
wany został komendantem pierwszej bry­
gady armji Wogezów

„Pod nazwiskiem Bossirka, które przy­
jął był podczas ostatniego powstania pol­
skiego, kryła się osobistość hrabiego Han­
ke, będącego w 26 rokn życia poruczni­
kiem huzarów. Za męztwo, okazane w ar­
mji kaukaskiej, wielki książę Mikołaj na­
grodził go szablą honorową, którą Hanke 
miał przy bokn w chwili, gdy pod Dijon 
kola karabinu pruskiego przer*ył„ pierś 
jego*.
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OD W Y D R W R IC T W K .
Upraszamy Szanownych Czy 

tehuków o rychłe odnowienie pre­
numeraty.

„Kurjer Polski" kosztuje 

y; miejscu:
M iesięcznie . t  złr. 3  l i  ct.

4  „ —  «
• • 8  „ -  ,

• e  „ -  „
Zh odnoszenie do

domu miesięcznie — „ 1 5  ,

Kwartalnie 
) 'ółrocznie 
1 ioczn e .

Na prowincji 
z przesyłką poosiową: 

Miesięcznie . 1  złr. T O  ct
Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

5
lO
90

W Niemczech: 
Kwartalnie . . .  5 złr. 80  et

We Francji, Angljl. Włoszech, 
Ameryce i t. d.

Kwartalnie . . • O złr. TO ct.
Przedpłatę w ysyłać należy wprost 

do AĆJi Inlatmcjl K u r jer a Pol~ 
sklep o w Krakowie, ul. Szew­
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
tw -okę w posyłce.

J0f" Wszyscy nowi abonenci 
otrzymają b e z p ł a t n i e  począ­
tek powieści Zygmunta Kaczko­
wskiego p. t. „Zakl i ka".

J ł"  Ci z nowych abonentów, 
którzy złożą prerumeratę p r z y ­
n a j m n i e j  ó w i e r ó r o c z n ą ,  o- 
trzymaią jako premję bezpłatnie, 
bardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
bowakiego p. t. „ B a ś n i e  l u d u  
j o l s k i e g o * ,  pięknie ilustrowa­
ne przez J. Kruszewskiego.

I f r  Nowi półroczni i roczni
aoonenc. /trzymają także bez 
platnii jednotomową powieśó 
Piotra Jary Bykowskiego p. t.: 
„Maleparta*.

misiscowa.
A u iendare: D ziś. św. Jana Z łotouitego; 

jutro Karola Wielkiego i Walerego b.

R o c z n i c e *

Kg Karol Radziwiłł „Panie kochanko", 
człowiek w gruncie nie zły, ale płytki i 
rozpascny hulako, skłonny był zawsze do 
namiętnych uniesień Namiętność ta zaśle­
piała go i wiodła na fałszywe drogi. Na 
mietnie nienawidził rodziny Czartoryskich, 
i króla Stanisława Angnsta, i ta nienawiść 
popchnęła go do ecynn, który hańbą zawis! 
nad jego imieniem

Rząd mo, jfWSK' widząc, że za stara 
niem i wpływem Czartoryak.ch Polska za­
czyna 7 wolna myśleć o reformach , któreby 
ją  wzmocnić mogły, używa! i Rroźby i po 
•hlebatw naprzemiac, aby Sejm uczynić po 
wolnem narzędziem dla siebie.

Ponieważ siIm  było suonnictwo niena­
widzące Gttfłśfawa Augusta i zamierzonych 
przez familję Osartoryi kich reform, przet 
Indii? je Lepnin, że carowa zezwoli na de­
tronizację Poniatowskiego, jeżeli stronni­
ctwo nawiąże się w konfederację, całą dzia 
lalność Czartoryskich obali i ślepo caiowej 
zanfa. W  iytn dud*m tU 0l& ał Repnin dmo 
27 sśycawńr 17S7 la t  do ks. R adziw iłła , 
bmwii cego za granicą u  Dreźnie. Ażeby 
Radziwiłła napotnie pozyskać i mieć go w 
swoim rękn, posłał mn Repnin koncept li- 
stn. który „Panie Kochanku" w zaślepię 
nin aam przepinał i podpisał w przekona­
nia, że tym listem pozbędzie się znienawi 
dsonych przez siebie: króla Staniaława i 
Czrrtoryi ikich.

W liście tym przez Repnina sobie pod- 
snnionym, pisze Radziwił, że przejęty nczn 
ciem najżywszej wdzięczności kn eaiowej 
za świadczoną opiekę i uznaje- jej wapa 
niałomyślne dla Rzeczyp; spolitej i wu.jy 
atkich patriotów chęci, — przyrzeka być 
zawazo po atronie Moskwy, powjdować się 
wolą dwom mooliewakiego, wykonywać te ­
goż roz azy z wszelką nległością i nazano 
waniem, przeciw którym ani wprost, cni u- 
bocznie działać nigdy nie będzie

Prosząc następnie, aby pod bokism jeg 
był zaw sze urzędnik moekicTski, jako iwia- 
dek jego czynności a oraz tłnmacz woli c«» 
rowąj ślubował uroczyście, że wszelkie ży 
czema rządn moskiewskiego będzie popierał 
j t  d. Tym sposobem przygotowała się 
smntuej pamięci konfedoracja radomska, 
otworzona przez chytrość i pochlebstwo 
Moskali, a potem gdy spełniła wyznaczoną 
sobie przez Repnina rolę, brutalnie przez 
nich sponiewierana.

Nabożeństwo Żałobno za dnaze straco 
ny-h i poległych w walce o niepodległość 
Ojczyzny w 1863/64 rokn odnyło się wczo­
raj o godzinie 10  rano w kościele farnym 
na Podgórzn. Mszę św. odprawił ks Ta- 
denuz Chromeckl w asystencji miejscowego 
duchowieństwa Świątynia była przepełnio­
ną pobożnymi wśród których dominowały 
sztandary cechowe. Nabożeństwo znkończy- 
ło się odśpiewaniem chorału.

Prezydent miasta dr. Sziachtowski po­
wrócił jnż do zdrowia i objął z dniem one 
gda.,8zym urzędowanie w magistracie.

Posiedzenie krakowskiej Sady miejskiej
odbędzie się we czwartek, dnia 28 b m.

Wybory. W czasie wyborów w paraf.ji 
św Florjana, na członków komitetu para­
fialnego, wyszli z n rn y : Zenon Słonecki, 
dyrektor Towarzystwa wzaiemnych nbez 
pieczeń, Wincenty Gnzikowski i Wincenty 
Kramarczyk, właściciele realności w tejże 
parafji.

W p a ra li św^'. K rzyża wybory się nie 
odbyły, dla brakn kompletu osób do wy 
boru uprawnionych.

W parafji św. Mikołaja odbędą się wy­
bory dnia 1 lutego b. r.

t  Baron Bronisław Friedrichson (Bro-
nimir), młody poeta, który przed rokiem 
bawił w K rak/w ie i umieszczał udatne 
prace w Przeglądzie Akademickim, Listach 
Polskich itd., zmarł przed kilkn dniami w 
Królestwie Polskiem. Pisma warszawskie, 
z ktćrych kilka ś p. Friedrichson * zasilai 
płodami swego pióra, poświęcają mu sym 
pat.yczne wspomnienie pc'miertne.

f  Zmarli Teresa Smiałowska, wdowa po 
protomedykn rządowym, przeżywszy la t 68 
S. p. Smiałowska znaną była powszechnie 
jako gorliwa patrjotka i oDieknnka wię­
źniów stann z 1846 r. Niejednokrotnie od­
znaczyła się wielką energią i odwagą P rze ­
niósłszy się przed 6 -cin laty z Rndek do 
Kiakowa, pomimo dłngifj i ciężkiej ihoro- 
ty , nie zapomniała ani na chwilę o obo­
wiązkach matki i obywatelki, wychowuj ic 
syna na prawego Polaka — Cześć jej pa­
mięci !

Adolf Chiystow8ki, weteran, oficer 2 pól­
ku jazdy kaliskiej wc-isk polskich z rokn 
1831, przeżywszy 86 lat, zmarł w Krako­
wie dnia 24 b. m.

Józef Ferdynand Raab, doktorand praw. 
zmarł onegdaj w Krakowie, w 25 rokn ży­
cia.

Z życia towarzyskiego. Śinb pny z  fi
Fi8eherówny, córki znanego tutejszego ku­
pca, p. Władysława Fischera z p Tadeu 
szem Fedorowiczem, kandydatem adwoka­
ckim, synem radcy miejskiego, p .  Jana Fe 
derowicza, odbędzie się w sobotę dnia 30 
b. m. w kaplicy arcybiskupiej.

Ślub. W Bochni odbędzie się w sobotę 
dnia 30 stycznia ćlnb p. Jana Hozera, 
kandydata adwokackiego z panną Wiktorją 
Gerżabek, córką Antoniego i Sydonji z br. 
Gostkowskich Gerżabków, właścicieli Ma- 
niowa w uroczej dolinie nowotarskiej. Na 
wesel zaproszono wiele osób z Krakowa i 

prowincji.
WeMa na dochód ubogich Towarzystwa 

św. Wincentego a Panlo, urządzona przez 
komitet dam tegoż Towarzystwa, odbędzie 
się w pierwszej połowie przyszłego miesią­
ca. W enta tegoroczna odbędzie się we wspa­
niałej sali Towaizystwa wzajemnych ubez­
pieczeń, bezpłatnie Towarzystwu odstąpio­
nej. Piękne i bogate fanty, zgromadzone 
w wielkiej ilości, będą obok szlachetnego 
celn zabawy stanowić siłę przyciąga, ącą 
która niewątpliwie ściągnie tego rokn na 
wentę tłnmy publiczności.

Wystawa wieczorna W Sukiennicach bę 
dzie dziś zamkniętą z powodn poprawek 
około maszyny elektrycznej.

Jasełka. Komitet przysparzania fuDdn- 
azów dla głodnych dzieci, pod przewodni 
ctwem p. ADtomowej hr. Wodzickiej, zaj­
muje się gurliwie urządzeniem Jasełek w 
połączenia z koncertem, w sali hotelu Sas 
kiego nrządzić się mających. Przedstawie­
nie to, pod każdym względem oryginalne, 
obaczymy pc raz pierwszy w naszem mie 
ście we wtorek dnia 2 lutego. Bilety, na 
które, mówiąc nawiasem, jest już wiele za 
mówień, nabywać będzie można odtąd w 
księgarni p. A. Krzyżanowskiego, przy li- 
nji A—B.

Wieczorek kostjumowy na lodzie, nrzą 
dza krakowskie Towarzystwo łyżwiarzy na 
swojej ślizgawce obuk Ogrodn botaniczne­
go, w sobotę, dnia 30 b. m. Zabawa ta n- 
rozmaiconą zostanie mnóstwem niespodzia­
nek, ogniami szfucznemi, i udekorowaniem 
ntawn 1 mpjonanr W czasie zabawy przy 
grywać będą dwie orkiestry.

W “kład Komitetu Wieczoru tańcują­
cego w dnin 10 lntego b r. odbyć się 
mające2 o w sali boteln Saskiego, wchodzą 
wszystkie damy, należące do Komitetu, 
mającego za cel przysparzanie funduszów 
dla głodnych dziaci, oraz panowie: dr. H. 
Jordan, Zygmunt hr. Cieszkowski, dr. An 
toni Górski, Adam hr. Mycielski, dr. Al­
fred Blnmenatock, dr. Bronisław Dembiń­
ski. Henryk Dembiński, Bronisław blaski, 
dr. Jan Jastrzębski, Gajewski, prof. Bole­
sław Feliński, dr. Stefan Skrzyński, Kon­
stanty Górski, Władysław Maleszewski,dr. 
Radecki, Józef Zoll, Jerzy Madejski, A l­
fred Aemer, dr Stanisław Tomkowicz, dr. 
Jan  Kanty Kirchmayer (syn) i dr. Buz­
dygan.

Zabawa Z tańcami urządzana przez a- 
kademików naszego grodu zapowiada się 
świetnie. Wielka ilość biletów jest jnż roz 
sprzedaną. Komitet zwraca nwagę, że od 
dziś nabyć będzie można biletów w księ 
garni p. Krzyżanowskiego, a od godz. 2 
do 4 codziennie w colleginm novnm, sala 
nr. IV, w dnin wieczorku nadto w sali 
Tow Strzeleckiego.

Je r t to jedyny i ostatni wieczorek weł­
niany w tym karnawale. jak ! młodzież na 
sza nrządza, nie dziw więc, że pnbliczność 
nasza przyjmuje go tak sympatycznie.

Bolesław Domaniewski wykona na s w  
im koncercie, zapowiedzianym na 12  lntego 
b. r. w sali Tow. mnz cznego, między in­
nymi z polskich kompozycy.i Chopina „Im 
prom p'n“ i „Scherzo Cis-moll", Żeleńskie­
go „Capriccio* i własne „Nokturn" i „Po 
lonez." Bilety są do nabycia w księgarni 
p. Krzyżanowskiego.

W konserwatorjum Towarzystwa mnzy 
cznego w Krakowie rozpoczyna się z dn. 
1 lntego 1-tnie półrocze nauk Wpisy przyj­
muje i wszelkich wyjaśnień udziela sekre­
tarz Towarzystwa muzycznego w godzinach 
urzędowych (od 12!/2 do l '/2 i od 5 —6 ). 
Plac Szczepański 1. 3.

Magistrat m. Krakowa zawiadam-a, iż 
wykaz popisowych urodzonych w latach 
1871, 1870 i 1869 do poborn wojskowego 
w r. 1892 obowiązanych, do Krakowa 
przynależnych, będzie można przejrzeć w 
W ydziale V M agistratu w godzinach urzę 
dowych od 11 do 1  z południa począwszy 
od 29 stycznia do 5 lutego 1892. Kto 
chce wskazać pominięcie lnb niedokładne

zamieszczenie kogo w wykazie popisowych, 
ma prawo uczynić to ustnie lnb pisemnie 
w W ydziale V Magistratn z należytem n- 
zasadnieniem. Mający prawo do czasowego 
uwolnienia od zwykłej czynności smż.by 
wojskowej z powodu stosnnków familijnych, 
powinni najpóźniej do dnia 28 lntego b r. 
złożyć w dzienniku podawczym M agistratu 
reklamacje, poparte dowodami w § 56 prze 
pisów wykonawczych część I. do ustawy 
woiekowej wskazani mi, do czego iuforma- 
cyj oraz druków potrzebnych udzielą pp. 
komisarze obwodowi. Reklamacje i ich z a ­
łączniki wolne są od marki stemplowej. — 
Zwraca się uwagę tak samych popisowych, 
jako też i ich rodziców, krewnych i opie­
kunów, że popisowi do poborn na rok 1892 
obowiązani, do Krakowa przynależni, a w 
wystawionym do przejrzenia wykazie nie- 
zamie8zczeni, jeżeli do wpisania dodatko­
wego bądź osobiście, bądź przez zastępców 
się nie zgłoszą, będą w razie wykrycia ich 
karani w myśl § 44 względnie § 45 i 47 
ustawy wojskowej z dnia 11 kwietnia 1889 
rokn przedłużoną aż do dwóch la t służbą 
wojskową, a nadto aresztem od 3 dni do 
1 rokn i grzywną od 10 do 2000 złr., 
przyczem się nadmienia, że tłumaczenie się 
niewiadomością nstawy nie będzie nwzglę- 
dniene.

Wzywa się nadto popisowych I. f p s y  
wiekn popisowego, t. j. urodzonych w rokn 
1871, do Krakowa przynależnych, aby -sto­
sując się do §. 34 przepisów wykonawczych 
część I  do ustawy wojskowej zgłosili się 
w wydziale V. M agistratn dnia 6 lutego 
b. r. o godzinie 10 przed połndniem w celn 
wyciągnięcia liczby losu, wedle której w 
liście stawienniczej będą zapiaani. Za po­
pisowych nieobecnych przy losowaniu wy 
ciągnie los kto inny, a los ten jest wa2nv 
na czas, aopóki trwa obowiązek stawiania 
się do poborn, zatem także i w wyższych 
klasach wiekn. M agistrat wzywa zarazem 
popisowych, którym na mocy §§ 31 i 32 
ustawy wojskowej z dnia 1 1 -go kwietnia 
1889 r., jako kandydatom stann dneho 
wnego, lnb jako kandydatom na nauczycieli 
szkół Indowych i nauczycielom przy tych 
zakładach słnży prawo uwolnienia się od 
zwykłej czynnej służby wojskowej, aby od­
nośne pruśby zaopatrzone w przepisane do 
wndy, wnieśli do tutejszego Magistratn, 
względnie do właściwego c. k starostwa 
do dnia 28 lutego 1892 r . , popisowych zaś, 
którzy mają tytuł prawny do jednorocznej 
służby wojskowej, aby w myśl § 25 wyżej 
powołanej ustawy wnieśli w tym samym 
czasie prośby zaopatrzone w przepisane do 
wody o przyznanie im tego prawa przy 
poborze w r. 1892.

Ruch budowlany W bieżącym rokn za 
powiada się dziś jnż dość pokaźnie. Z pro­
jektów zatwierdzonych przez budownictwo 
miejskie zasłngnje na wyróżnienie okazała 
budowa 3-piętrowego narożnego domn w 
ulicy Jabłonowskich kosztem p. Mikuły, 
według planu i prejektn architekty p. Leo­
polda Tlachny. Ulica, na której n^wa bt. 
dowla stanie, prłożona w bliskości plant 
zabndownwnje się i wkrótce będzie ozdobą 
dzielnicy III. Za parcele w tejże nlicy do­
tąd niezabrdowane. płaci się ohectće io 
10— 15 złr za metr kwadratowy.

Z teatru Wczorajsze przedstawienie ścią 
gnęło b. rdzo wiele publiczności, która na 

Y róblach" Labiche’a i Delaconr’a bawiła 
się wybornie. Artyści wszyscy zasłngnją w 
tej sztuce na pochlebna wzmiankę, bo isto 
tnie grają wybornie Pp. Siemaszko, Sol­
ski, W erner, Śliwieki, Stępowski, pan ie : 
Siennmka i Dzirytówna odtwarzają swe 
role pod każdym względem bardzo dobrze. 
W „Pręonykn słońca" grały bardzo ładnie 
panie: Żelazowska i Tra] szówna, jako też 
pp. Żelazowski i Sobiesław.
N Jn tro  dają śliczną jednoaktówkę Zygmun­
ta Przybylskiego „Pierwszy bal* i „Pana 
Geldhaba" Fredry.

W sobotę benefis p. Rygiera. Dramat 
Sienkiewicza „Na jedną kartę" wvpełui zaj 
mujący wieczór.

Zwracamy uwagę na spiawozdanie za­
kładu św. Józefa dla osieroconych chłopców 
w Krakuwie, pumicszczoue pomiędzy inst* 
ratami, w dzisiejszym N-rze naszego pisma. 
Zsklad ten potrzebnje spiesznej pomocy.

Halla rewizyjna. Zarząd fabryki cygar 
w Krakowie portanowił wybudować w dzie 
dzińcn fabryki obnzerną balię rewizyjną dla 
robotnic, ażeby ochronić je od st-inia pod 
gołem niebem w czasie częstokroć słotnym 
przy dokonywaniu rewizji odbywającej się 
dwa razy dziennie.

Ponowna licytacja na dostawę mundn 
rów dla straży pożarnej miejskiej odbędzie 
się dnia 3 lntego b. r. o godzinie 12 < 
południe w W ydziale ekonomicznym tnt. 
magistratn.

Na ślizgawca W Parku krakowskim, 
przygrywać będzie dzis popołndnin muzyka 
wojskowa.

Kolo stwierdza znpełną bezpodstawność 
doniesienia korespondentów Gazety naro­
dowej i Dziennika Polskiego, pod aa tą  te ­
legram ! z dnia 19 stycznia w num- rach 
17 i 21 umieszczonego, dając zarazem wy­
raz ubolewania, z powodu tendencyjnego 
przrd-5jawienia w iałszywem świetle, czyn­
ności pojedynczych swvch członków, k tó ­
rych prace podjęte z jego polecenia uzna­
je  i pochwala.

Z K ola polskiego 
w W iedniu dnia 24 stycznia 1892 r.

Jaworek, p-ezee
W a r s z a w a  26 stycznia Tutejszy o- 

bcrpolicmajster, pułkownik K'eigels, prze­
niesionym ma być w tej ssm^j randze do 
Moskwy. W  dobrze poinformowanych k o ­
lach utrzymują, iż powodem przeniesienia 
są różnice w zapatrywaniach Kleigelsa i 
H urki.

IREIPIEMmillR
T B A T B U  K R A K O W S K I E G O .

We czwartek 28 b. m. (czternaste czwar­
tkowe przedstawienie): Pan Geldhab ko- 
medja w 3 aktach Al. hr. Fredry, ojca, 
W  roli Flory wystąpi po raz pierwszy pa­
ni Sewera Rozpocznie po raz siódmy: Pier­
wszy bal, komedja w 1 akcie Zygmnta P rzy­
bylskiego.

W  sobotę 30 b. m na dochód Edmunda 
R ygiera : Na jedną kartę, dramat w 5 ak 
tach Henryka Sienkiewicza.

Rada państwa.
W i e d e ń  26 stycznia. W Radzie pań­

stwa na początku dzisiejszego posiedzenia 
oświadcza prezydent, i ł  odpowie niewąt­
pliwie życzeniom Izby jeśli wyraz; Cesar­
stwu głębokie współczucie Izby, z powodu 
śmierci księżnej Maksymlljauowej bawar­
skiej Przemówienia prezydenta wysłuchali 
członkowie Izby po wstawszy z miejsc.

Hompesch żąda rychłego załatwienia ga­
licyjskich ' petycyj, wniesionych z powodn 
nienrodzaju Izba uchwala następni*, rezo­
lucję, mocą której rząd ma zbadać nędzę, 
panującą między ludnością Voralbergu, 
trudniącą się hafciarstwem, oraz w miarę 
potrzeby zapobiedz ma nędzy i zabezpie­
czyć by i tej gałęzi przemysłu.

Następnie przystępuje izba do dalszego 
ciągu dyskusji nad reformą stndjów pra 
wniczych i egzaminów państwowych.

W i e d e ń  26 stycznia Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby panów prezydrui T rau tt- 
mansdorff otrzymał upoważn.enie do zło­
żenia Cesarzowi kondolencji Izby z powo­
du śmierci księżnej Maksymiljanowej ba­
warskiej ,

Następnie przystąpiła Izba do obrad 
nad projektem do ustawy o powetowaniu 
stra t niewinnie zasądzonych. Zabiera głos 
dep Belcredi.

Ostatnia poczta^

W i e d e ń  26 stycznia. Na posiedzeniu 
„Koła polskiego" z dnia 23 stycznia b. r. 
posłowie Strnszkiewicz i Czecz zwrócili u- 
wagę na telegramy, umieszczone w Gaze­
cie narodowej 1 Dzienniku Polskim  poc 
d a tą : W iedeń 19 stycznia, w numerze 17 
i 2 1 , przedaiawlająee uzynności dwóch po­
słów w s p r a w a c h  t a r g u  w i e d e ń ­
s k i e g o  d l a  n i e r o g a c  z n y ,  w s p o  
s ó b  z p r a w d ” n i e z g o d n y .

Pn przeprowadzonej dyskusji powzięło 
Kolo polskie na tern posiedzeniu następu 
jącą uchwałę:

W i e d e ń  26 stycznia. W skutek życze­
nia księcia Ferdynada bułgarskiego, wyje­
chał dr. E iselsberg , asystent profesora 
Billrotha, do Sofji, ponieważ Billroth z 
iowodu rekonwalescencji, a prof. Moe tig- 
(loorhof z powodu choroby nie mógł wy 

jechać.
W i e d e ń  26 Btycznia. Cesarz wyrazd 

przez generała-adjutanta Paara ambasado­
rowi rosyjskiemu kondoicncję z powodu 
śmierci w. księcia Konstantego Mikołaje- 
wicza

W i e d e ń  26 stycznia. Areykaiążę L u ­
dwik W iktor wyjechał wczoraj do Mona­
chium.

W i e d e ń  26 stycznia. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych przygotowuje projekt 
organizacji komitetów emigracyjnych dla 
żydów oraz przepisy w sprawie wy chodź- 
twa żydów, którzy nie odbyli służby woj­
skowej.

B u d a p e s z t  26 stycznia. O obecnym 
stanie rokowań w sprawie zatargu K ościo­
ła z państwem, pisze katolicki dziennik 
Magyar AUam:

„Bonieważ obie strony pragną jak  naj­
rychlejszego załatwiania sporu w sprawie 
chrztu dz'eci z małżeństw mięszanych, wska­
zał Papież księciu Prymasowi w piśmie 
przedstaw ającem cały przebieg dotychcza­
sowych rokowań, dogmatyczne trudności i 
punktu, co do których możliwe jest za­
warcie umowy. Z tego powodu br Alb<n 
O a k i konferował w p:ątek dłuższy czas 
z Prymasem Poko owego załatwienia spo- 
rn należy spodziewać się tern więcej, po­
nieważ na mocy upoważnienia O jca św. 
może książę Prym as w granicach tegoż 
upoważnienia samodzielnie się układać z 
rządem i zawrzeć modus vivendi Je s t więc 
nadzieja, że niebawem i to jeszcze, przed 
otwarciem nowego parlameutn, uda nię usu­
nąć istniejące nieporozumienie".

P r a g a  25 stycznia. N a Strzeleckim 
Ostrowie odbyło się zgromadzenie robotni­
ków, zwołane przez stronnictwo czeskich 
80cjalif,tów, na którem  miano się narndzać 
nad sposobem dostarczenia pracy w P ra ­
dze i okolicy robotnikom bez zajęcia, od­
danym na pastwę nędzy Przyszło do n ie ­
porozumień między przywódcami, postano 
wiono jednak wreszoie przrsłać petycję 
gminie miasta Pragi, krajowi i państwu, 
aby dano zajęcie 12.000 głodnych robotni­
ków, co jest możliwem wobec mnóstwa 
projektowanych budowli w Pradze.

P r a g a  26 styca,n a. W sa i posiedzeń 
namiestnictwa zebrał się komitet centralny 
w celn niesienie pomocy ludności dotknię­
te) głodem w o k r^ u  Graslickim. Prezy- 
dował hr Thun. W ybrani zostali jako  pre 
zes, hr. E rw in Nostitz R hinet zastępca 
D r. W alderJ i Sekretarz MaLsymiljan Rei- 
eenauer. W edług sprawozdania Berlepscha 
ludzi pozostających bez zajęcia znajduje się 
obecnie 2000, lecz liczba ta zwiększy się 
wkrótce do 6 000. W Urasl cn 1 Neude- 
kn utworzyły się już komitety lokalne. 
Działalność komitetów ograniczy się tym 
czasowo do dostarczenia pracy robotni­
kom.

B e r l i n  2G stycznia. Podczas wczoraj­
szego obiadu na creść wirtemberc-kiej p a ­
ry królewskiej, zamienili cesarz W ilhelm  
i król wirtemberski nader serdeczne toasty.

Przejeżdżając prztz Berlin w powrocie 
z Londynu do Petersburga  ̂ złoży w. ks. 
Aleksy, prawd .podobnie dnia 27 b. m. w i­
zytę cesarzowi Wilhelmowi.

Parłam -nt przyjął trak ta t haudlowy ze 
Szwąjcarją, oraz wniosek co do rozstrzy­
gania ewentualnych sporów przez sądy 
rozjemcze.

P  a r y ł 2o stycznia. Leon Say wysto­
sował do biskupów list otw arty, w k tó ­
rym wzywa ich, aby popierali .usiłowania 
związku w celu święcenia aiedzieli. (Say 
jest znanym ekonomistą, należy do partji 
konserwatywnej).

P a r y ż  26 styczuia. Charcot mial o- 
świadezyć reporterowi gazety Mat-n na 
zapytanie, co myśli o wyszlym artykule 
Barre’go, w którym tenże twierdzi, iż po­
winno się odbierać życie chorym nieule­

czalnym* że najlepiej w tal* m razie było­
b y  dać podwójną dosę morfiny, co wywo­
łałoby łagodne zaśnięcie.

P a r y ż  26 stycznia. W obec tw ierdze­
nia, że pismo kardynałów francuzkich nie 
zgadza Gię z pismem Ojca św. do kardy 
nała arcybiskupa paryzkiego i Frymaoa 
Francji, księdza R icharda, zaznacza kato- 
iick.' Le Munde ponownie, że takie pismo 
wcale nie istnieje. Także wiadomość o roz­
dwojeniu wśród biskupów francuzkich, je s t 
wymysłem dzienników libera nych.

L o n d y n  26 stycznia. Stronnictwo li­
beralne zamierza rozpocząć agitacje w wy- 
bicrająoei zawsze konserwatywnych depn- 
towanych stolicy państwa. Ma się tn  o d ­
być cały szereg zgromadzeń ludowych, na 
których wystąpią najlepsi mówcy obozu l i ­
beralnego, ja k : Sir William Harwurt, sir 
G eorge Trevelyan, mr. Stansfeld, mr. Tow- 
fler. lord Ripou, mr. Mndella, lord Klim- 
berley, sir Charles RusBel, mr. Lefevre i 
sir Lyou Playfer.

B r u k s e l a  26 stycznia. Izba rozpoczę­
ła obrady nad naktatam i handlowemi z 
A ustrją i Niemcami. M m ister Beernaert 
bronił traktatów .

N o w y  J o r k  26 stycznia. Biuro Reu 
tera donosi, że rząd chilijski uczyii! n- 
stępstwo na rzecz Stanów Ziednoczonych 
i zaproponował przedłożyć sprawę statku 
„Baltimore" trybunałowi Stanów Zjedno
czonych,

M o n a c h j u . m  26 stycznia Dzisiaj w 
nocy o godzinie a min. 45 umarła księżna 
Mansymiljanowa bawarska.

B i a ł o g r ó d  27 stycznia Przywódca 
liberałów, Avakumovicz zażądał tajnego po­
siedzenia, aby interpemwać m inistra woj­
ny w sprawie, która ze wzg'ędów na b«z 
pieczeń8two państwa musi być trzymaną 
w tajemnicy. Interpelacja dotyczy zawoto- 
wanego przed dwoma laty kredytu  1 0 mi- 
ljonów oa uzbrojenie armji, odpowiednio 
do stosunków między Ssrbją a Bułgarją. 
Yidelo twierdzi, iż rosyjski poseł, P ersia- 
ui, z polecenia swego rrądu starać się ma 
o przeprow adzeni zgody między królową 
N atalją a rejencją.

A l g i e r  26 stycznia. Kardynał L avi- 
gerie wystosował do kardynała Desprez 
pismo, w którem przyłącza się do znane- 
nego ośw 'adczenia pięcin kardynałów frac 
cuzkich.

K o n s t a n t y n o p o l  26 -tycznia Am 
nasada francuzka oświadczyła Porcie, że 
akceptuje notę bułgarską, co Porta natych 
miast doniosła swemu sekretarzowi w So­
fii. Obecnie jednak robią Bułgarzy trn 
dności, gdyż Francja chce bez dalszego 
pisemnego wyjaśnienia przyjąć bułgarską 
notę do wiadomości. Lawel ma się pnpro- 
stu udać do Grekowa, aby mu oświad­
czyć, iż Btosunki znów się nawiązują, Buł 
garzy jednak żąaają pisemnej odpowiedr 
ze etrony francuzkiej, aby sprawie nadać 
cechę formalną. To żądanie wydaje się 
Turcji idącem zbyt daleko i wcale ieko- 
niecznem 1 prawdopodobnie uwzględnionem 
nie zostanie.

t

świadczając, io  walkę z tą  ustaw:, toczyć 
będą stronuictwa liberalne wspólnie, jako 
walkę knltnrną i nie spoczną, dopóki rze • 
czona ustawa nie zostanie zniesiona M i­
nister wyznań i oświaty oznajmJ, że m i- 
nifeterjnm wspólnie przedstawiło pr&jekt 
ustawy cesarzowi usuwając w ten spotób 
wszelkie różnice zdanie Ustawa zmierza 
do tego, aby dzieci nanczyły się samo­
dzielnie myś eć Przemawia jeszcze Stoec- 
ker (kons.) za nstawą i K ardoff (nar -lib.) 
przeciw niej, poezem rozprawy odroorono 
do czwartku.

Berlin 27 stycznia. Roz.bodzi się po­
głoska, że także ministrowie H errfurth  
(spraw  w ew nętrz, i Berle-psch (handlu) 
postanowili m tąpić, jeżeli projekt ustawy 
o szkolnictwie ludowem zostanie przyjęty. 
M -nister skarbn dr. Miąnel nie był wczo­
raj w sejmie. Podanie jego o dymifyje jest 
tu dziś głównym przedmiotem dyskusji 
w kołach politycznych.

Rzym 27 stycznia. Wczoraj przed po­
łudniem odbyło się posiedzenie l_ongreg&- 
cji obrzędów w spraw ie kanoiiiracj- Re­
demptorysty Majella. Papież, który ma tnę 
dobrze, osobiście przewodniczył posiedze­
niu, które w końcu zam knął loCncją.

Petersburg 27 stycznia. W kołach 
wojskowych utrzymuje się poglonka, że w 
tym roku pod Moskwą odbędą się mane­
wry tak wielkie, że podobnych jDezcze me 
widziano. Walc«yć mają z sobą wojska o- 
kręgów w ojskow ych.- moskiewskiego 1 pe­
tersburskiego z jednej, a charkowskiego i 
kijowskiego t  drngiej strony.

Petersburg 27 stycznia Nowost. do­
noszą, że załatwienie spraw y nstawy o ży­
dach odroczono na później, ponieważ ko­
misja, k tóra owe ustawy wypracował ma 
w uiej poczynić pewne zmiany.

Petersburg 27 stycznia. N a rozkaz 
cara mają włościanie trudniący się prze­
mysłem domowym dostać bezpłatnie drze­
wo z lasów rządowych.

Ateny 27 styozńia. Królowa grecka me 
poiedzie do Rosji na pogrzeb w. księeia 
Konstantego, bo nie pozwala na to =tan 
jej zdrowia.

Goswdirstwo, p n j s l  i lind e l

.Kraków, 16 stycznia.
r’nseuicalO.60 —12.—, ZytolO.GO—10.76 J /c tn u t i

7.25 —8.— . Owies 7 — 7. 0 Uroch 1 0 ------’S.—
Tata rL. 1 0 -------- 2, P101.0 1, -------, F x to U  9 -
i*.— , Ja r ly  14L------16.—, Siano .------3.60, Sło­
ma -------— 1.6 >, Konicsyna na pastę ta  100 Ul(fr.
 9.70, Ziemniaki ta  hektolitr H.60—6.90,
Ja ja  ta  kopę 1.60— 1 30 H u !o  1 . ganuoc 4 ------
■i.6u, Spirytu na  96° tralesa  u .  hek to litr — ------
82.—, uLowita na 80° tralesa ta  h e k to l i t r ----------
78

O u a y  u la
t  dnia 96 styetnia 1691 rokn.

Rada państwa.
W ied eń  27 stycznie. W  Izbie posel­

skiej podczas dyskusji nad reformą stu- 
djów prawniczych przem aw ają deputowa­
ni : Stuergkle, P irąuet i F  niński Ten o- 
statni wyraża życzenie, aby rząd przy za- 
mierronrj reformie przepisów rygorozal- 
nych uznał prawo polskie za przedmiot 
obowiązkowy. N a zapytanie dep. P inid- 
skiego, czy rząd zamierza zmienić w ja- 
k-ikolwiek sposób stosnnki, panujące na 
galicyjskich nuiwersytelach odpowiedział 
minister Gautsch, że tam wszystko pozo­
stanie bez zmiany. Dep. flauck  i towa 
rzysze (antysemici) zapytują prezesa gabi­
netu o rezultat śledztwa przeciw redakcji 
Tagblattu, z powodn wywołanej przez a r­
tykuł tego pisma o audjencji dep. Jaw or­
skiego u Cesarza panice na giełdzie. I n ­
terpelanci żądają wyjaśnienia, ponieważ 
Tagblatt obwiniał i obraził członków 
Izby.

Zamknięcie uniwersytetu.
Turyn 27 stycznia. Z powodn demon- 

stracyj studenckich zamknięto uniwersy­
tet.

Zmiany w Watykauia.
R z y m  27 styetnia. Papież zamianował 

kardynała Ledóchowskiego prefektem Pro- 
pagandy w miejsce zmarłego kardynała 
Simecniego: kardynała Serafina Vanutelle- 
go, sekretarzem brewów apostolskich w 
miejsce Ledóchowskiego, a kardynał9 Ric- 
oiego sekretarzem dla spraw petycyj.

Wypadek z  sułtanem.
K onstantynopol 27 stycznia. Kiedy 

suł:an wczoraj zaimerzal udać się na kon­
cert, spadła w pałacu wielka sztaba żela­
zna któraby go była ngodziła, gdyby jej 
nie był powstrzymał książę Karol rumnń- 
ski. Sułtan wyszedł bez szwaakn.

Zdrowie Stambułowa
S o fla  27 stycznia. Sten zdrowia stam- 

qułowa pomyślny Febra się nie pokazała. 
Noc chory spędził spokojnie.

Panika ua giełdzie.
A te n y  27 stycznia. Rynek pieniężny 

został ubezwładniony wskutek podniesie­
nia się ceny złota. Ag io złota wynosi już 
40 % co wywołało wielki niepokój.

Lwów | T arnopol | Podrroło-
czyska

Paienica
Zyto
Jęczm ień 
Owies 
Groch 
W yka 
Rzepak 
Lnianka 
Konior .zer. 
Konicz b iała 
Konic*, ezw.

11*9611*76 
10.— 1035 
6*75—8 — 
7 * 2 6 -7  70 
6*60 18*—

11 *7011-60 
9«oio*e^ 

« «  —7-76
7 ------ 7*76

6  9618-—-

10*7111*76 
9*5010** 6 

6*75—8 - -  
6*81 7-2R 

6*—  19*60

18*— 18*60 

45— 66*—

18- — 18 50 

42 -6 9 -—_ e-

18*— 18*95 

48 '—58—

•------ •— — --------- •—

We-ystko u  100 kilo netto be* 1 rorks.
Chmiel 60 - -  do 66-— *9 la  66 kilo o 

Lwów, nominalnie.
Okowita gotowa ta  10.000 litr. pr., loco LwGw 

*1. Io 91*60 *ł.
Tendencja unikowa. Ceny nominalne Tylko 

lokalna spriedat w drobnych partjach pnyehodzi 
do siatko.

B u d a p e sz t 27 stycznia. Gubernatorem 
banku anstro-węgierskiego zostanie nieba­
wem zamianowany Toth.

Bern szwajcarski 27 stycznia Rada 
mn-dowa przyjęła jednomyślnie trak taty  
handlowe.

B e r l in  27 stycznia W Sejmie praskim 
zwalcza! wolnomyślny dep. R ichter pro 
jekt ustawy o szkolnictwie ludowem, o-

WiedeA 86 stycznia.

Na wczorajszy targ  przypęliono galicyj­
skich wołów 380, węgierskich 1600, nie­
mieckich 1570.

Płacono za galicyjskie atajenne 5 5 —80 
złr., oaobliwe 61— 67 złr., węgiorekie 53 
do 64 złr., niemieckie 56 — 70 zlr. za 100
kilo mięsa.

Płacono za pszenicę białą od 11*85 do 
1 ? 10 złr., za czerwoną od 11*50 do 13 — 
złr.: Ta żółtą od 11 50 do 12 — złr.; za 
żyto od 10*60 do 10 90 złr.; za jęczmień 
browarny od 7 85 do 8 50 złr.; na paszę 
od 7*35 do 7*75 złr.; za owies od 6 80 do 

20 złr. Wszystko sa 100 kilogramów

NADESŁANE.

Jedo próba wyatąrozy, ateby pr:;ekoaai się,te 
na lepsre ta tk i (gilsy) do papierosów tą

TU T K I NIEKLEJOKK
z iabryki 67(6-?)

S. Wierusz Niemojowskiego
w e  L w ow ie

ł a tk i  nieklęjone wyr im ane tą  m  pomocą s p r ­
ej 'nych m sezyn premjowanych na Wj stawie P a ­
ryskiej. — W . n k i  tą  niezrównaa*> — p n y  ro­

bocie papierosów nie p ują się.
Oana n  lOOO eatok od 1 t ł r  90 01 

(Najlepsze w ..zdobnych pndełk icb  1 złr. 60 o t ) .  
Go nabyola : W sklepach 8  W Nitmojowskiego* 

We -a*>wl 1: T eatra lna 8, Jagieł odak" 6 .
W Krakowio: Sukiennice 98. O ras  we wszy­

stkich znaczDiejcych ju n tla c t 1 trnfikuoh.
Zh cenią zamiejscowe załatw ia się ocwro*nie. — 

Opakowanie gratis. — Przy odbiorze 6000 franco. 
OFTBZEAEUTT N ioatdr. p o d n ^ d a i Jm nj wic- 
dx*tO, jak ą  popu larao io ią  oiaaaą aię tutki niekfe- 
jene Nlemojowaklego naśladują e ty k iu tr O p ra ­
n a  aię p raeto  nwraoad baoaną uw agę n a  firm ę: 
S . W Niemajrubkl, k te rą  l£ jd e  p n d eU o  jes t 

■eopatraone.

Docent Chirurg, y Unlier. Jagieł.

Dr. Aleksander Bossowski
prieprowadiił się 2120

do domu I. 35 p rzy  ulicy
Floijańskiej.

Wszelki© papiery w artościow e, bankno­
ty zagraniczne I monery kupuje i sprzedaje pod naj- 

k n y r t o M j m a i  w a n m k m i

w  K rakow ie, R ynek  1. 30. Zlecenia 
z  prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 

H c z u la  p ro w izji
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K(JRJER POLSKI, dnia 27 stycznia 1892 r. Nr. 27.

D B O B N J 3  O G Ł O S Z E N I A .
Od w yrazu  s w y k N is  drnkiem  po 2  cnt., tłustymi drukiem

5  cut - Minimom ceny (y?mrz$pi* 25 po | 
Nauka i wychowanie.

Lekcji m uzyki, J Ś f f U
aei w a to r ju m  za m ieszk an ie  ju ż y  ie.
W iadom ość w  A d a u n in is tra c ji „K ui-jera 
Po lsk iego". 47O[60- )

Akadem ik, filolog,
kich środków utrzym ania, poszukuje le- 
kcyj, choćby za najski omnlejszem wyna­
grodzeniem. Adres ndzieli Administracja 
Knrjera Polskiego". 928(28 <)

Uczennica konserw ato­
r i u m  a<̂ z ê ê M kcjl fortepianu 1 po 
I J l ł l l l  c z ą tk ó w  _francuzklogu w  dum u
i  po za  domem 
s tra c i!  K a r je ra  
540.

Wiadomość w Admlnl- 
Polaklego" pod Z. E.

540(5-6,

Posady i prace.

Osoba inte ligen tna ™ ),” ;
z a r z ą l  domn i z a jąć  się  c a łk o w ltem  w y ­
chow an iem  dz ieci n w d  w ca . W iadom ość 
l is to w n ie : A d m in is tra c ja  , E u i je r a  Po l­
skiego" 555. 555,2-3)

Byty w achm istrz ża n -
f i u i s u o r i i  n astęp n ie  d je ta r ja s z  w  

L I I I I C I J I ,  o iz ę d z ie  k a ta s t r a ln y m , 
po u k o ńczen ia  pra< w  iym  u rz ęd z ie  %ua- 
lasrt się  bez z a tru d n ie n ia  1 s z n k a  iakle- 
g o b ą a j sa jęc ia , n a jc b ę tn le j w  biurze. 
B liższych  w iadom ości u d z ie li ła s k a w ie  
a d w o k a t D r. S z a fla rsk i, M ały  R ynek

R l i p h o l t o i *  obznaicmiony z czynno- 
D U I / l I d l l D I  ściami bankowemi 1 fa, 
brycznemi, posznknje zajęcia. Adres. 
Buchalter ul. św. Krzyża 10. óio,22 Ą

Doniesienia rozmaite
Akadem ik lub student,
szkół średmcn, znajdzie nmleszczenie z 
usługą i wiktem. Wielopole, 1. 10, t .  p.

Kanarki harcynskie
śpiew em , są  do sp rz ed a n ia . P lac  L a t a r ­
n ia  N r. 7.

Ulmski dog nzny, do sprzedania
w  Michałowicach na Komorze. 656 1-4)

Nauki kroju wozelkich kostjn- 
mów w zak res to 

alety damskiej wchodzących, jako to 
staników, żakietek , dolmanów, rotund 
lid. oraz nbrań dla dzieci, udzielam po­
dług najnowszego 1 najpraktyczu pze- 
go systemu : Ludwiku Łatklewlo Wislna 
I, 4- l-eze piętro.

f l c n h s t  zai? ta  w urzędowej iastytu- 
U o l l U a  cj i ( poszukuje posłdyjakn a 
dm lnistiator kamienicy, za skromnem 
wynagrodzeniem. Zgłoszenia pud X Kar 
nikł 7 . _

r u r ł o n i o n  Prawle nowy, własność 
r u i  I G p j u l I  pryw-Mua, do sprzedania 
za cenę 260 z łr. r składzie fortepjanów 
B. (tabrjelskiej. Jest również fortepjan 
firmy „Skuthana“ za cenę 120 z łr

f 51(9-10)

M aszynę drukarską ^"e!
czcionek i innych przyborów drukarskie i 
posznkaje się do kupieala. Bliższa w ia­
domość w administracji „Wieńca Pol­
skiego" w Cieszynie. 540(3-3)

O lbrzym i- icgut ^  £££££*,;
jest do sprzedania za 6 złr., z karą  za 
12 złr. 6. I dębniki Nr 3
2 Q l l |# n i o  jedna wcale nlc-

91101110  używ ana; zarzutka balo­
wa bogato haftowana, do sprzedania, 
ul. Bracka L. 6. Biuro korespondencyj­
ne komisowe. (s->)

M ło d a  p a n ie n k ai

|  uzdoln ona w kroju i krawleoozyżnle
*■ d nsklej, m ogąca się wykazać świa 
t  dectwem, poszukuje miejsca w maga* p  
2  zynio k.aw ieckim , lub prywatnym do- k  
11 mu. gdzie prócz krawiecczyzny, m n - r  
ś  "łaby  sie zająć gospodarstwem do ■  

mowem. 83(1-3) ^
J  Zgłoszenia pod adresem  M. B. po- ^  
4  ste restan te  Sz  £
j |  ^ 0 ^ 0

Oryginalna Teppy
w ia ją c a  l - n e r a ł a  Dw ernickiego, je s t  do 
n ab y cia . O bejrzeć m ożna W ielopo le , 1 10, 
I. p., w  godzinach  p rz e d p o łu d n io w y c h

L o k a le

P f i J f ń i  r i i i i u  n a  1  p i ę ^ e .  Pr z yr U K U j  U U 2 y  u i. K a rm elick ie j, Nr 
15, z w ik tem  d la  s ta rs z e j  osoby lnb ią- 
cej spokój, z a ra z  do w y n a jęc ia . 533(18 ?)

F  l i t  l !  z p rzedpokojem  1 k n eb n ią  na 
I U  RUJ n i  p ię trz e  jeo t do w y n a jęc ia  
cd 1-go L ntego. Ul. Karmolicka, Nr. 38.

r v
Wszech nauk lekarskich ^

DR. iDMD1D PUCHAfKI, <
ordynuje ja. dawniej od godz. '  

2-  4 popołudnia, \
v Ulica SławkowskaNr 23, S
>'  II piętro. S

Dla ubogloh chorych  od 8 - 9 rano  \ 
J  b e zp ła tn ie . 7 (y8 - 36n) ^

NAUCZYCIEL
Ri tyiiowany guwerner z 8 io le­
tnią praktyką, mogący się w y ­
kazać chlubnemi świadectwami, 
poszukuje lekcji (korepetycji) w 
Krakowie, w zamian za utrzy­
manie i pomieszkanie. Bliższa 
wiadomość w biurze 4.dm:n!stra 
pi» , Kurjera Polskiego".is 9-ri

Biuro „Solidarności"
Towarzystwa popierającego swojj 

* ski przemysł i hande znajduje 
się przy ulicy Szpitalnej I 8,
I sze piętro na lewo a otwar 
te jest codziennie od godz 2‘/.2 

do 4 popołudniu. 
Posiedzenia zarządu ,-Solidar- 

ności“ odbywają się co piątek, ■ 
o g dz 8 wieczorem w binrze 
Towarzystwa. ■ 85C( 12- yj

Oo sprzedania
z wolnej ręki trzeebpiętrowa

kamienica I
z obszernym placem budo­
wlanym, w K ra k o w ie  (Bóg 
Rynku i ul św. Jana).

Wiadomość 11 Prof. Dra 
I; Korczyńskiego, ulica św. 
Krzyza, Nr. 3 . Pośredni 
ctwo wyklnczone. 84,i-3)

C U K I E R N I A
ST. GĘDZIERSKIEGO

nlica ń łn ga , Nr. 20.
1 oleca Cukry deserowe. Ciast 1 oraz

P A C Z K I
po 4  cnt. 72(3-10)

Codziennie świeże od godziny 
= 1-szej po południu. (W cukierni 
|  S i l a r c l ) .

9 » »  W WfW W fW W W P W N W W W N N

S P R A W O Z D A N I E
Zakłada św. Jitiefa dla osieroczonych chłopców w KratowiO.

z a  r o k  l ^ h l

PRZYCHÓD.

Gdy mi potrzeba inse- 
row eć 6 2 )

w dziennikach lwowskich 1 m 
nych krajowych jako ćeż w za­
granicznych, to załatwiam 

to zawsze najtaniej przez
t

o fl

Lwów, Kopernika II.

1 ^ 6  TYLKO PRAW DZIW E (U  l )

gra n a ty  w opraw ie
ametysty, mołdawity i t. d.

W z o r y  z w y s t a w y  w Br a d z e .

Ferdyu&aa flolmann,
nraków, nl. Grodzka, 26.

WYROBY

MEBLI GIĘTYCH
z 9ucli>ego d rzew a ,

rwale, gustowuie i ozdobnie wyko­
nywanych, 1860(99  Ą

zaw&ze na składzie w odpowiedniej
ilości i po najtańszych cenach po­

lecają Szau. Publiczności

T e rc ja rze  św. Franciszka
Kraków, ulica Piekarska, 21.

Zamówienia odwrotną pocztą naipun 
ki;ualniej.

obszerny z oknem wy- 
stawowem, jest od I-go 
kwietnia do wynajęcia 
w kamienicy N r. 15, 

przy ulicy Szew skiej.

|  Poszukuję dzierżawy
FOLWARKU
około 100 morgow, dobrze 
zagospodarowanego w bli­
skości większego miasta, lub 

| przyjmę posadę rządcy, a
Zgłuszenia proszę adresować: I  

|  A. S. poste-restante, poczta 
|  Ustrzyki-Sulina.

C . K .  l U S T R J i C K I E  K O L E C ,  P A Ń S T W O W E .

W Y C I A - G  ' Z  H C Z K Ł A D I T  , T J l S Z , J D ^ T
ważny od 1 październiki 1891 r., zantósowany aa czasu środkowo-europe iskiego.

Kraitowa (Podgórza)
Podgórza - P ła-

Odjazd z
6-—  rano (j "Ciąg osobowy) 

azowa.
6*14 „ (pociąg osoh.' z Podgórza Bonarki.
2*06 popoł. poi\ mięsz.) z Krakowa (kol. Półn).
S-S7 ,  (poc. osob. z Podgórzu - Płaszowa.
2-46 „ (pociąg osobowy) z Podgórza-Bonirki.

9-— runo (pociąg mięsza u; , z Krakowa (kolej
:ć-łnocna)

9 19 ,  (pociąg osobowy1 i Podgórza - P ła-

9.4C „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Po-
n&rki

8*5 9 popoł. (pociąg osobowy) z Kryzowa (kol. 
K ar. Lndw.).

4 44 „ (pociąg osob, wy) z t , dgorzr - Tła-
szowa.

4-66 ,  (pociąg osobowy) t F  dgórza - Bo-
Piirki,

Kr: kowa (kolej
ółneona)

(pociąg osob u wyj i Podgórza - P ia 
azowa.
(pociąg osobowy) z Podgórza - Bo- 
Sarki).

Pojazd z Tarnnwa:

6*55 wiccz. (poeiąg mięsz-^uy) 
P-

7'ł6  

7*8"

dc Oświeciniai 
W iednia.

do Bielska, Ży­
wca, Zwardonia, 

W iedria, Budape- 
aztn.N 8uc?p Or­
łowa, Chyrowv.

Śtryja.

do Żywe?, Msza 
ny doinej.

do Nowego Sącz . 
('■hyrowa. 

Stryja.

4*30 r tn o  (pociąg mięszany) do  O rłow t, Koszyc, Suchy, Żywca 
9*41 przed, (p n aąg  osobowy; do Chyrowa, Stryja.
1*27 popoł (pociąg osobowy) ao Orłowa, Chyrowa, Stryja, Now. 

Sącze Dobry

Przyjazd do Krakowa (Podnórza)
6 2P ran.i ()>. o.) do Podgórza-Bonarki
6-41 „ (p. o.) do Podgórza-Płaszow a
6-02 „ (pociąg mięszaoy) do Krakowa (ko­

lej Północna).
6-14 , (pociąg osobowy) do K raku .Y.s (ko­

lei Kerola Ludwika).

ze Stryja, 
Chyrowa, 

Nowego Sncza.

9*6 przedp. (poc. osob.) do Podgórza -Bonarki. )
9 18 „ (poc osob.) do Podgórza-P łaszow a. /

10-2 „ (poc. osob.) do Podgórza-B onarki.
10-18 „ (poc. osob.) do P o lg ó  'za-Pł= azowi.
10-37 „ poc. mięsz.; do Krakowa (kol. póła.)
10 68 „ (poc. osob.) do Krakowa (k. K. L.

3*38pnpoł. (puerąg osobowy) do Podgórza-B o­
narki

3 63 * (pociąg osobowy) do Podgórza-P ła­
szowa.

4-18 „ (pociąg mieszany) do Krakowa (ko­
lej Półn,-, cna;.

8-12 wiscz. (pociąg osobowy) do Podgór*a-Bo- 
_arb

8 28 ,  (pociąg osobowy) do Podgórza- Płry.
azowa

o 20 ,  (pociąg pospieszny) do Krakowa
(k. K arola Ludwika)

Żywca.

Mszany dolnej, 
z Wied. ul 
Oświęcima,

z B udapesztu, 
W iednia, Zwardo­
nia, Żywca, Bie< 
ska, S try ja, Ch; - 

rowa, Orłows, 
Nowego Saczt

z Oświf-cima

Przyjazd da Tarnowa:
10 £ 6 pizedpoł. (poc. osob). z Orłowa, Dobry, N. Sącza, S try js 

Chyrowa.
7 24 wiscz. (p. o.) z Koszyc, O rłow i, Żyw<», Stryja Chyrowa.
L1-&9 w nocy (poc. mięsz.) ze S tryja, Cny rowa

Czas śi dkuwo-europej-k je s t wcześniejszy od pragskiego o 2 m inuty, zaś późaiejszy od czasu krakowski-g.) o 2 - min , a  od cza 
„u lwowskiego 3 36 mia.. od czasu wiedeńskiego o 6 min., od czisu  budapeszteńskiego o 16 i od czasu cieszyńskiego o 14 m ic. 
Rozkład lazdy w formacie He_zonk..wym nabyć można po cenie 6 cut we vszystk  :a s u c m :-  ». z. a rs tr .  kolei państwowych iui 

1024t4-V) n konduktorów.

Kurs pienlędzj I papierów publicznych.
P j r a J z t S  ww  26 ztyczuia

W oluty.
Buble rosyjskie papie - i w  za 100 . .......................
Marki n iem ieck ie .................................................................
20-to irankówk w aina  ................................
Łcbel srebrny obrączkowy...............................................

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bie:

W spólna p aństw jw a ren ta  p a p ie ro w a .......................
Galicyysk.e obligacje in d e m n iz a c y jn e .......................
■ /„ galicy skie Obligacje propinacyjne 26-letnie .

Vo galic, oka potyczka k ra .o w a ..................................
" » . » D ■ .  ...............

6%  Obligacje Koman, galic. Bank-- krajowego . .
4°,., I . j t y  lik wid. k ró les tw a  Polskiego za 100 r.

wart. oprócz kuponu bieś. w rnblach i kop. .

iM ty  zastawne i d łu in  .
Za 100 fl. im. wart opróe: kuponu bieżącego.

7« Listy zaat. , .1 .  B anka krajow ego...................
„ „ ,. ow. cr. n e n .  we Lw , nieokr.
» * * « * » »
» n „ n i i n  lflt.
- • .  H n n „ 6 2  let.

i*h
A
,• / ;
%
"/

Ij & I w
a
114 B' 116 6<
57 6" 68

U 30 9 40
1 3< ) 43

94 - 95 -
104 - 105 —
93 - 94 —

103 69 105 -
97 61 98 61

100 6( 101 V

96 W 98 -

98 10 9# -
97 — 98 —
97 50 96 50
94 2S 96 —
9* IG 100 —

6%  j.isty  zast. gal. Banku hipot. we Lw. prem 
37o , „ - Q,eV
^%°/o l) 1 1  l> !■ V n
6J/p Listy zast. Zakł. kred. ziem. w Krak. a . lut. 
6°/j L isly dłużne Zakł&du kredytowego w łościfń-

kiego w- Lwowii »  lt ’"und........................
5%  Listy dłużDe Zakła-lu kredytowego włością j

skiego we Lwowie to likwid............................
E°/„ Listy -.aetawne Tow. kredytowego zienss) iego 

Królestwa Polskiogc z t  !8fi9 Lib, A te. 100 
rob. im. w. c t rocr kwfosr. b‘ri- w rnb. i kop.

Akcje Jcohpvr. t bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei K a r o t  L udw ika........................po 210 złr
„ Lwowsko -Ozemiowiecki j . . . „ 200 „

Galicyjskiego B anka bij,., we Lwowie ,  200 ,
Banku galic. dla banale i [nir>jn"słu 

w Kutkowi.? •  ...................................  » *(M'

Lim.
Miasta Krakowa  .........................................

„ S ta n is ła w o w a ..............................................
Towarzystwa anstrjackiego czerwonego Krzyża . 

„ węgierskiego „ ,
„ włoskiego „ u

Bozyiika B n d a -P esz tn ..................................................

Wydawm I n iczelny redaktor: Dr. iózof Orłowski

ptaeą żądaj?
107 60 
LW) 30
98 10
99 -

108 30 
101 -  
99 — 

100 —

69 — S? -

62 — 64 -

09 5 100 76

‘208 — 
240 - -  
315 —

211 —
242 —
320 —

22 —

16 50 
10 60 
11 50
6 40

23 — 
29 — 
17 50 
11 60 
12 76 

7 50

O p ł a t y  od c h ł o p c ó w .
Złr. cnt.

Świetny M agistrat , . . . 5 —
JO  Ks. ltom an Sanguszko . . . 1<*0 —
JW , Z a k rz e w sk a ......................................100 -
W. Apolonja Janusz . . . . • 100 —
W. W anda Y o u n g a ...................................70 --
W. GórsLa 76 —
JW . H ra t.a c k a  W ielopolska . . 50 —
W Ja n  M atejko . . . . . .  —
W. Dr. S k ib n iu w sk i..................................60 —
W. W o ź n ia k o w s k i ................................. 45 —
Świetny M agistrat m. W udowic . 18 75
N. N.  .........................................................10 —
N. N............................................................. « —
N. N ............................................................  5 —

Suma 906 76

Dary rozmaite
Snbw encja W ysokiego Sejmu . . luOO —
Prześw. W ydz. Kasy Oszczędno.ci 2uu — 
Zasiłek ns węgle Św. Ma g istra tu  . 200 —
Procent z legatu  ś. p. Bieleckiego 66 — 
Procent z legatu ś. p. 'iarw ick iego  63 3 )  
WWP. Czermińscy na Gwiazdkę 5 —
W Ks. F r. Jawcruki w Grybowie . ___3  ̂—

1536 30

Przychód rozmaity
Dochód „ g r o d o w y ............................ • 760* 17
Zabawa kwiatowa przyniooła . . 302 17
Czynsz z domu w Nowej Wsi • 3p0 —
Za sprzedane k o n i e .......................  220 —
Zn sprzedany obraz . . . . .  5 —
Za sprzedane c ie l e .................................... 12 —
Prem je  za k o n i e ............................ • —

836" 39

Ogólna suma przychodu 10.806 złr. 89 ct.

ROZCHÓD. 
Wiktuały:

iGhleba . . .
Mięsa .
Ziemi laków . . . .
Kaszy łam anej . . •
Koszta świąt . . .
J a g i e ł .......................
Masło, jajka , ser etc. . 
sk lep  korzenny . , .
Grochu i fasoli . . .
Pobielanki . . . .
R y ż u ..................................
Bułek z a .......................
Słoniny . . . •
d ą k i ............................ .....

Kaszy częstochowskiej . 
Kaszy tatarczauej . ■
K apusty dokupiono za 
soli dok piono . . .

Kilo
9005
1870

23480
2100

1600

1560
1200

925

145
570

50
100

144
Suma

Odzież i obuwie
Metrów.

P łó tna  wszelkiego rodzaju 1815 
Sukna i korciku . . . .  1 >7
Skór na paski i obuwie za 
K apelusiy i czapek szt. . 150
Potrz. do warszt_ szews. i kraty. 
Mydło, krochm al, soda . . .
K cow sztuk 4

Suma

Rozcnód rozmaity

Pokrycie niedoboru z r. 1891 . .
Pen„jf i zasługi . . . . .  .
Potrzeby domowe i gospoiaiekid  
Opał i świało . . . .  . .
R estauiacje budynków . . . .
U płata ra t Kasie 0»zczędn:ści 
Podatk i i stem ple . .
Koszta d i u k ó w ..................................

I Potrzeby s z k o l n e .............................
■Jbezpiecieme trzech domów . 
P renum erata p sm polit. i ogrodu 
A pteka za rok 1890 . . . .

Suma

Z Ir. cnt.
2: 60 70 

935 -  
752 39 
273 70 
252 80 
226 — 
225 70 
200  —  

160
154 45 
lb7 80 
116 8
101 50 

85 70 
25 20 
18 - -  
24 39 
i 7 J 8

5002 69

Złr. cnt. 
483 30 
320 60 
256 26 
114 -  

4's 54 
30 16 
16 —

1276 85

Złr. cnt. 
134 80

2772 24 
1169 65 

616 94 
896 19 
172 79 

76 64 
84 20 
65 90 
23 12 
12 -  

8 17
6502: 64

Ogólua sum a rozchodu 11-841 z lr  09 cnt.
dochodu 10 803 „ 39

niodoboru 1.034 70

Dary w naturze.

O.
Uł'
I—
1J> 
>- 
l>4 
CC
o.

m  0TWSRT1 H1HDEL
A L E K S A N D H A  K I E R C A

w K r a k o w i e ,  u l i c a  Szewska* L. S
1 o le c a

Towary Kolonjaiue wyborowej jakości.
HERBATY CHIŃSKIE 1 ROSYJSKIE 

ŚWIECE STEARYNOWE 
KONIAK FRANCUZKI 

KAWIOR ASTRACHAŃSKI 
RYBY MARYNOWANE 

RYBY W OLIWIE 
RYBY WĘDZONE 

DELI KATESY WS Z E L KI E  
LIKIERY FRANCUZKIE 

L I K I E R Y  S Z W A J C A R S K I E  
WÓDKI ŁAŃCUCKIE 
WÓDKI GDAŃSKIE 

WÓDKI IZDEBNICKIE 
W I N A  W Ę G I E R S K I E  

WINA AUSTRJACKIE 
WINA ZAGRANICZNE 

WĘDLINY i WYROBY Z MIĘSA 
SERY WSZELKIE 
PIWA i  PORTERY 

Obok handlu
g u s t o  w  n i e  u r z ą d z o n e

pokoje do śniadań i koiacyj.

, T  i i l  j  ; l  1 1  K u r k i e  w i o z

Kraków, Mały Rym k. obok kościoła św. Barbary.
o p a t r z o n y  ś k l ,u l  a r t y k u ł ó w  re l i g i j n y c h ,  p a p ie r u  m a t . - r j a h iw  pi 
s k ó r - ow y ch  i t.  p Książki do n a b o ż e ń s t w  . p o l s k i ;  i n ie m ieck ie  
do  r a j r f e k t o w n i e j f f j y c h ,  o d  15  c n t .  Dorazy i o b ra z k i  ów. P a ń s k ie

P. leca swoj ohficie zaor 
sini: m ych  i wyrobów sk­
ód najskromniejszych d
w 1 ardsto wielkim wyboru.  ..........—— 00 .. .v„-, ... „--------  .. —# _
nowe, Papier listowy w kasetkach po 100 pakowany, cd 3 - c n t. ' PrzyjlFUje się obrazy 
do oprawy w ramy bardzo gustown". Zlecenia z prowinci uskutecznia się odwr. tną 1 o 
czt ■, nielicząc opakowania. Ceny mzkie. 3 12 zi

i--.
.. ....... . . .  a ji  fck tow n- . - j s -ych ,  o d  15 c n t .  Obrazy 1 o b ra z k i  św .  P a ń s k ic h

w t a r d z o  w ie lk im  w y b o rz e .  Koronki I różańce w r ó ż n y c h  g a t u n k a c h .  Ordery kotyljo. 1. , 1, 1 nrt o.„ ____ o i n___t__i„ i J

C. k. Namiestnictwo 450 klgr. soli.
W. Józef B artl >■ 0 strucli m niejszych a 3 większych.
W M icióska, aptek, z W ieliczki, na święta W ielkanocne : szynkę, kiełbasę, dwa placki, 

jajecznik i bochenek chleb 
W . H erm an Laberszek na  osta tk i 80 pączków.
W. W. Czermińscy na gwiazdkę owoców i piernikó .

Liczba chłopców.
Z początkiem roku 1891 było chłopców 73, w ciągu roku przyięto 26, zatem 0- 

gólna liczba 98. Z tych um arł jeden, wydano do ogrodnictwa i rzem iosł 20, pozostało 
na rok bieżący 73. Ilość dni utrzym ania 29.200, dzienne wyżywienie jedu ego wychowańca 
wynos; 171/, cnt., a  68 z lr 87V* cnt rocznie; odzież i obuwie przypada na jeonego 
18 zły. 21‘/4 cnt.; różne inne wydatki ja k  adm in istracja , poirzeby domowe, gospodar­
skie, k u c h ' l l s z k o l n e ,  jak  utrzym anie pary koni i trzech krów, apteka ' e t c  , wyuosi 
przeciętnie na każdego wychowańca 70 złr. 8 centów, a zatem utrzym anie ied nego v y- 
eliow&ńoa wynosi rocznie 147 złr. 51 c n t ,  a 16 z łr. 15 cnt. więcej od roku zeszłego.

Kraków w Stycniu 1892 roku.

Zarząd zakładu św Józefa dla osieroconych chłopców ,,fundacji Pio-
trsi Michałowskiego ‘

Józef kurzyckt.

W arszanka P r a c o m  Gorsetów „a la S;rene“
przeniesiona z ulicy Grodzkiej, 1.. 31, do domu

L 45, Rynek główny, Linja A - B
P o le c a  n a g r o d z o n e  n a  wystawach h y g j e n i c / n y c h  w kraju i za  

g r a n i c ą

gorsety gumowe i włosienicowe
jak  również specjalne 71(2-10!

3orBety ,,Slrene“.
Za sumienne i akuratne wykończenie właścicielka ręczy. 

CENY UMIARKOWANE

TSarsza«ska pracownia Gorsetów „a la Sirene".
Kraków, Rynek gł., L 45, Linja A — B.

S K Ł A D  
Tt)WARÓW ŻELAZNYCH i NORYMBERSKICH

pod Ormą

EMANUEL TILLES
W KRAKOWIE

przy n licy Grodzkiej, L. 36, (we własnym domu).
Poleca swoje zapasy towarów, jakoto :

Noże, wideloe, łyżki z różnego metalu, scyzoryki, korkociągi, no­
życzki i brzytwy Wagi Dalansowe, kuchenne i decymalne. Przy­
rządy i naczynia knohenne, żelazne i blaszane emaljowane. Samo­
wary tulskie, ta«e, ceraty. Narzędzi! rzemieślnicze, zamki, kłódki, 
okucia i t. p. Główny skład kas ogniotrwałyoii Piece zeiazne, 
taoe przed piec, łóżka, umywalnie i wieszadła. Ceny najumiarko

wińsze i stałe. 12 o-ioj

t  tt tndel galanteryjny, oraz skład przyborów <lo podró- 
i  Yi! " ży i artykułów do pisania

S . W I E R U S Z  - N I E M O J O W S K I E G O
Kraków, Suklennloe 1. 28.

< g  t-23. j  Poleca tutki (gilzy), nleklejone, wtasnego wyrobu nlezrówaane] dobroci.

3ST

I 1 ” > M T  100 sztuk od 12 centów
|  ^  Zlecenia zamiejsco^fl — odwrotnie. Opakowanie gratis Prz) cc-
< _g.2 ^  b io m  6000 koszta tranaportn ponosi tabryka. 6^ ć)

l

Wyśmienity BULJON wołyński, funt 2 złr. % 

Osobliwy B u l i o n  w ł a s n e g o  w y r o b u  a ,lzi-
ozyzny i drobin, bardzo pożywny i posilny, funt 3 złr.

Znakomity PASZTET z dz.ezyzny, drobin i wątróbki gę­

siej, 1 funt 1 złr. 50 cnt.

oraz WSZELKĄ DZICZYZNĘ w całości i na części, (

poleca:

Karo! Knorec'< i Spółka.
Pierwszy handel dziczyzny, towarów korzennych, 
artykułów spożywczych, win, wódek i wszelkich

delikatesów
w  K r a k o w i e ,  F l o r j a ń s k a  2 3 .

Cenniki na żądanie franco. 2077(2 -30)

© I G 0 0 0 t S © © 0 © K 3 0 0 0 I C v - > o © © <

Barnum, ojciec reklamy,
który uiuarl nieilawoo jako miljouer, mówił bardzo często, źe swój 
majątek i swą sławę zawdzięcza jedynie oryginalnej reklamie. Jego 
di wiza j63-2( -!‘ ą

„D roga do bogactw prow adzi p rze z 
farbę d r u k a r s k ą ,

powinna by być przez dzisiejszy świat handlowy wziętą du serca, 
szczególniej my w Austro-Wegrzeeh powinniśmy się starać na dro­
dze reklamy popi. rac interesa naszego przemysłu. W umieszczaniu 
anonsów tak w tym jak i w innych dziennikach, oraz kalendarzach 
całego świata, pośredniczy znana zaszczytnie w kraju i za gracieą 
ekspedycja anonsów J Danneberg. Wiedeń I Kumpfgasse 7, Tele­
fon 4022. Jenerulni reprezentanci najznaczniejszych europejskich 
książek z rozkładami jazdy jak „Konduktor" „Telegraf Hendschla", 
Liyret Chnix Wyłączna agencja znanego w świecie .Telegrafu 
Hcniiselda dla Austro-Węgier, Holandji, Szwajearji i Wluel* Check 
Cleerinc Cnnto A 807074 c k pocztowej Kasy oszczędności.

O © O © © © l © e © © © l © © d O 0 S O © i O Q Q & & i

  8 8 8 8 8 8 8
Wskutek nagromadzenia wielkich zapasów |

WW Guzików kokosowych ' P B
w y sp rze d a ję  tak o w e  po n astęp u jący ch  n izk ieb  c e a a c h : 

i-o so r ta . G uziki do su rd n tó w  1 k a u iiz e lc i  . od BO do 60 cn t. za  o ro ss .
IL&a „ ..........................  - e ” fP
G uziki p rz eb iau e  .    „ *u . . - -  -,-
i  z ap ra sz am  szczególnie Pp .k n p c iw , k ra m a rz y , kuD su iieatow  (K raw cow j 
do z a m a w ia j ,a  ty ch że . W ysy łan i w paozkauh pocztow ych , ty lk r  2a ZUi’- 
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D W U T Y G O D N IK  I L L U S T R O W A N Y
wychodzić będzie w roku przyszłym , jako w ‘iątym swego 
istnienia, odświeżone i urozmaicone nowemi działami polltj  
cznym i społecznym , przy współprac wmotwie uąjzntikomi 

tszycli s ł ł  literackich i artystycznych. 
Prennmeratorowie, którzy wniosą wprost do adm inisłra­

cy! „Świata“ (ilrsków , 40. Ulica Florjańska) 2 góry cało­
roczną prenum eratę, bez pośrednictwa, otrzymają jako pre 
mium nadzwyczajne oryginalny własuoręczi y ■o-mnek je­
dnego z artystów naszych. Prenumeratorowie z Prowincji, pragnący 
z premium tego korzystać powinni nadesłać na opakowanie 
i pzzesyłkę rysunku 50 centów. 2019(8- )

Prenumerata na „Świat"4 wynosi;
§  Rocznie £ 9  złr.; Półrocznie 6  złr.: RV;artalnie 3  złr.

Administracja „Świata11: Kraków 4o. Ulica Florjańska.
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5  Te a try amatorskie
wydawane pod redakcją JÓZEFA BLIZIŃSKIEGÓ. 

Dotychczas wyszły

i są do nabycia we v’Szystkich księgarniach:
1 B r o ń . l a i e w i e ś c i a ,  komedja Wje-

diiym akcie p* Beńedixa. 30 cnt. 1508(44-?)

2  Ł S a p o z  w o l e u i e m ł a s l t a -
P ^ T l l ,  komedja w jednym akcie 

p E. La^iche 1 Delacour. 30 cnt.
u a  m y s z y ,  komedja w 

jednym akcie p. Ro&eaux. 40 cni 
3F“&  T t j & j  P H t i e t y .  40 out.

W s z y s t l t l e ,  komedia w 
1 akcie K. Narreya. 30 cnt. 

M o n o g r a m ,  krotochwila w jednym 
akcie Antoniego Siemaszki.

Pod prasą Pożar w Klasztorze i Zięć d la  parady.
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